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€o z pożyczki 
wyszło?

Ja-k p.sansmy, pożyczka wewnętrzna, w y ­
niesiona do godności „narodowej’1, była pom y­
wana jako środek na pokrycie deficytu budże­
towego. Można wątpić, czy nr ni ster skarmi 
spodziewał się takiego, jak dotychczas, u yni- 
ku akcji pożyczkowej, ale stało się: nadwyżka  
rośnie i teraz zaczęła się —  dyskusja, co z nad­
wyżką zrobić.

P ierw szy  odm.oh b y ł: zużyć ją na inwesty­
cje czyli —  jak to się nazyw a —  na złagodze­
nie be^i obocia. Piękny odruch- który zapewne 
znalazł echo w sferach przem ysłowych, dla 
których inwestycje oznaczają zwięKszone za ­
robki Nadzieje te zostały oblane zimną w odą  
—  p. Matuszewski, którego mianują głównym  
doradcą, gospodarczym rządu, pow iada: żad­
nych inw estycyj, pieniądze schować na przy­
szły def.cyt. Około tego twardego powiedze­
nia zaczęła się dalsza dyskusja, która skiero­
w aną została na nowy tor, mianowicie cen.

Pow iadają  dyskutanci, co jest i naszem zda­
niem, że ©rzeprownaizona przez poprzedni rząd 
o. P rysiora  akcja- obniżenia cen kartelowych  
'pozostała robotą połowiczną, zatem nieskutecz­
ną. Pouooa nam się też pochwała tej akcji, nie 
dlait-ago, jakobyśm y się spodziewali po niej ja­
kiegoś wyniku, ale z tej przyczyny, że jest ona 

tak przez kapitał znienawidzonem wtrąca­
niem się rządu do życia gospodarczego, czemś 
w  rodzaju małego wydania akcji Roosevdta.

Stoi więc na tem, że wiosenna akcja anty- 
kam elowa była więcej manifestacią niż czynem  
o realnem znaczeniu. Teraz, ipowńadają, czas 
na kontynuowanie i to w  skuteczniejszy spo­
sób tej akcji, Której początek widzą w uderze­
niu rządu w kartel cementowy. Teraz, pow ia­
dają dalej, kolej na w^ęgiel, zelazo itd., wogćle  
na artykuły kartelowe tak, żeby konsumenci 
odczuli faktyczną uiłgę. P rzy  tej sposobności 
ron. się łzy nad dolą urzędników', którzy w sku­
tek su iD okrypo ji pożyczki doznali dalszego  
zmniejszenia s w e j  zdolności konsuincyjnej, co 
w następstwie sprowadza zmniejszenie się 
produkcji i obrotów' handlowych.

D la nas est pytaniem, czy taka akcja obni­
żenia jest celową fcj. —  z naszego punktu w i­
dzenia —  naprawdę przyniesie iugę konsumen­
tom. Ody na wiosnę br. rząd przeprowadzał 
swą akcję, przem ysłowcy narobili krzyku, że 
się rujnuje przemysł, że prowadzi się do za­
mykania warsztatów  pracy, że potęguje się 
bezrobocie. Czy by ł to krzyk szczery, ozy mo­
że była to raczej chęć ukrycia radości, że 
drobna opniżka cen jest pożądaną okazją do 
obniżenia zarobku? Tak rzeczywiście się sta­
ło. W idzieliśm y pianowo i, niestety, skutecz­
nie przeprowadzoną akcję w  tym kierunku. T o  
by ł jedyny rezultat akcj, obniżki cen —  zamie­
niła się ona w  obn żkę zarobków robotniczych.

Teraz historja ma się powtórzyć i to na 
większą skalę. Niedość, że armja urzędnicza 
już spadla i wobec redukcji jeszcze 9padnie w  
swym zasięgu konsumcyjnym; niedość, że ro­
botnicy —  c, jeszcze pracujący —  mus.eli z po­
wodu redukcji zarobków zrcduik>>wać sw ą  już 
dotychczas marną stopę życiową —  teraz ma

Kto podpisał pożyczkę narodowę?
W edle mformpey j, poohodzątyoh ze źródeł u- 

nzędowycn, pracownicy państwowi podpisali po. 
żj czko państwowe na sumę 80 n r ljonów złotych, 
a razem świat piacy m iał podpisać pożyczkę na 
kwotę 180 m iijonów  złotych.

Jeżeli zwrócimy uwagę na to, jak  świat pra'cy 
jest obecnie wynagradzany, to zrozumiemy; że 
odjęło ludziom pracy najkonieczniejsze potrzeby-. 
Piszem y um yślnie „-odjęto", gdyż niema chyba 
nikogo, ktony nie wiedizial, że dla sfer piacują- 
<yOh podpisanie deklaracji pożj ezkowej nie byto 
rezultatem swobodnej decyzji.

A le  o  co innego chodzi.
W  całości zdeklarowano tna pożyczkę 210 m i­

ijonów  złotych, czyli, że s fery posiadające pod­
pisały tylko 60 m iijonów  złoty ch, a wśród nich 
PK O  10 m iijonów  złotych, , i PU  w-e L w ov  ie 2 
m iljon y złotych i t. d. instytucje, nie reprezentu­
jące woale świata posiadającego.

Polski świat posiada jących, jak Lewiatan, 
banki, magnateirja -obszamicza, średnie klasy po­
siadające, kam unicznicy —  zdeklaiował nie w ię­
cej jak 50 m iijonów ! O io wśzysikol

Chociaż nie wszystko. Można pożyczkę podpi­
sać, ale trzeba ją jeszcze wpłacić Otóż pracow­
nikom  z pewnością będ/it- ona praw ie wr 100 pro­
centach ściągnięta, przypilnują tego wla dze, u- 
izędy i pracodawcy. Ale kio wyegzekwuje zde- 
IkfaioWane kwoty od świata posiadającego. —  
W szak am nie plącą przymusowych danin. Po­
życzki egzekutorami i komornikiem  nie będzie 
można ściągnąć... I skończy się tak, że na poży­
czkę nańsiwową złoży się praw ie wyłącznie wdo­
w i grosz ludzi pracy.

W  lym. kierunku „/propaganda pożyczkowa 
wykona la nr jgw ałlow n iejszy nacisk i stąd też 
najw ięcej wydusiła z  wyraźną szkodą dla ca,ości 
życia gospodarczego.

Subskrypcję pożyczkową przeprowadzono w ten 
siposoib, aby za wszelką cenę uzyskać pieniądze, 
nie oglądając się na to, jakie to będzie m iało na­
stępstwa. A le klasy posiadające i  tym razem usu­
nęły się od świadczeń na rzecz państwa, chociaż 
tal: masowo zapełniają szeregi B B W B . Chociaż., 
przecież one fam  poszły, żeby brać, a nie aawać...

—  O u 0 —

Dwk c^£ry: 34 i 1? milionów
W racam y jeszcze raz do poruszonej już przez 

nas sprawy subskrypcji pożyczki przez przemysł, 
Vv edlc wykazu dołączonego do „Kurjera Pińskie­
go” z daty 4 pazd-ziernika, suDskrvpeja wynosi: 
od firm  34‘9 m iijonów , od władz i pracowników 
17‘5 m iijonów. W ynika z lego, że władze, tj. d y ­
rekcje i pracownicy subskrybowali połowę sumy-, 
jaką subskrypowal przemysł Ozy jest janas pro­
porcja m iędzy temi sumami? Nie mówimy o dy­
rektorach —  t jr l i  jest tak mato, że udział icb w  
łych 17 miljonach z pewnością nie jest bardzo 
wysoki, nie mówiąc o tern, że są w  swych decy­
zjach woln iejsi od „zw yk łych " pracowników —  
Pracow n ie j, to przecież ta masa źle opłaconych, 
ciągle redukowanych, o ciągle zmniejszanych po­

borach, m zęaników przemysłowych i ci musieli 
subskrybować połowę tej sumy, jaką dał cały 
przemysł. W  dodatku ci pracownicy siedzą cicho, 
nie robią sobie reklamy ze swej prawdziwej wo­
bec swego położenia ofiarności, —  podczas gdy 
przem ysłowcy juz się żaią, że skońcąyła się sub­
stancja, że zm niejszyły się kapitały obrotowe itd. 
żądając jakiejś rekompensaty.

Jeżeli przemysłowcy twierdzą, że prasa robot­
nicza „podlUTza" przeciw  nim, rzeczyw iście m o­
żna to pojąć na podstawie porównania obu po­
wyższych cyfr. Są one wym owniejsze niz wszyst. 
ki< zarzuty, lakie się przeciw  przemysłowi pod­
nosi. O liarność aż do —  kieszeni 

- O O P -

Prof. Stefko jako „rektor mniejszościiiwy"
Podczas dyskusji nad ustawą, znoszącą auto- 

nomję uniwersytecką, w ielk ie wrażenie w yw ołał 
projekt, zezwalający- m inistrowi na mianowanie 
Teklorem jednego z dwócli kandydatów, którzy 
byili wysuwani przez profesorów przy wynorach. 
Podnoszono, że w ten sposób może miniater m ia ­
nować profesora, ktÓTy o lizym al choeby jeden 
glos, nawet swoj własny. Projekt ten został z u- 
slawy usunięty. Tymczasem  został wprowadzony 
w życie poza ustawą.

Oto, jak  wiadomo, minister Jędnzejew:cz  od­
m ów ił zatwierdzenia na rektora uniwersytetu 
lwowskiego prof. Ghlamtacza. Następnie w ybra­
ny prof. Halkan został zatwierdzony, ale znowu

nie uzyrskali zatwierdzenia dwaj wybrani po kolei 
protektorowie: ks. prof. Gerstmam i prof Bulan­
da. Przy wszystkich tych wyborach kandydował 
prof. Stefko, przywódca sanarji na lwowskim u- 
niwersytecie i zwolennik nowej ustawy, ale za 
każdym razem dostawał zaiedv ie  po cztery giosy.

Tymczasem rektor Kalnan zachorował. W ów ­
czas p. minister Jędrzejewicz powierzy 1 „tym cza­
sowo" kierownictwo Bzowskiego uniwersytetu 
proi. Stefce, jako kom isarzowi rządowemu, który' 
bez wyboru i tytułu peln, obowiązk’ rektora. —  
T ym  sposobem „rektor m niejszościowy” , usunię­
ty z ustawy, „zrealizował się“ z mocy za są d ze ­
nia w ładzy nadzorczej.

nastąpić ciąg dalszy i to ze względu na zimę 
w  zaostrzonej formie.

Tatki by ł rezultat pożycziki w  świetle dys­
kusji nad zużyciem jej nadwyżki- Jest jednak 
i dobra strona tej dyskusji, mianowicie w  przy­
znaniu, że teraz jawnie B B  zupełnie załozjd rę­
ce odnośnie do sytuacji gospodarczej. B B  na 
swych t. zw . zjazdach gospodarczych pow ie­
dział krótko i w ęzłow ato : nic zrobić się nie: 
da, niech społeczeństwo samo o sobie myśli. 
I to mówi wszechpotężny system, który w  in­
nych dziedzinach nie pozw ala społeczeństwu  
nawet na cień samodzielności'

Dalszą dobrą stroną iesi potwierdzenie, d aw ­
no przez nas podniesionej spraw y „omyłki” 
ekonomistów i fachowców sanacyjnych w

dziedzinie gospodarczej —- omyłki -Dolegającej 
na odikrj ciu „srebrnego paska" polepszenia się 
koniunktury, który to „pasek” stał się nawet 
dila Oka uzbrojonego w  najpotężniejszy tele­
skop niewidoczny. Teraz w  braku lepszych 
środków ma się stosować znacborskle, które 
z całą pewnością sytuacji nie poprawią, prze­
ciwnie —  mogą ją jeszcze pogorszyć.

Konkluzja z tej ,ykomedtji omyłek" jesi taka: 
tw'órcy pozyczki wewnętrznej omylili się w  

swych wyrachowaniach co do jej możliwości 
pokrycia deficytu, Nastąpiła miedzy nimi kon­
trowersja nad sposobem zużycia nadwyżki. 
Znaleźli drogę wyjścia: obniżkę cen, która 
prowadzi do innego wyniku niż im się wydaje. 

—  < o o  —
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Drugi dzień sprawy brzeski j
w Sądzie Najwyższym

Wrażeni* £w: nyoh mów st. Sr.urhja i
L. Berensona ściągnęły do sali rozpraw

Sądu Najwyższego wszystkich tych, kto- . 
rzy uzyskali lub posiadali prawe wstępu,

We wtorek przemawiał: St. Urbanowicz, \

W, Szumański. J. Dąbrowski i Landau. 
Przemó „den.a obrońców podajemy w

możliwie 'okladnem streszpreniu.
Rozprawa rozpoczęła się o godz. 10,15.

W  i m i ę  l o g i K i  p r a w a

Mowa Stefana Urbanowicza
Przypadło m. w udziale zadanie roz­

winięcia i uzasadnienia za-zutu skargi 
kasacy jaej do yczącego potraktowania 
przez Sąd Apelacyjny zeznań świadków 
odwodowych, uzasadniających niesłu­
szność tez oskarżenia wogóle, a w 
szczególności w  związku z tfc*ą oeskar- 
żenia, przyjętą również i p izez wyrok 
Sądu .Apelacyjnego, głoszącą, iż oskar­
żeni, dążąc do obięc a władzy i obale­
nia systemu rządów, nie mieli już uine. 
dręo.i działania, jak przemoc i ie  Rząd 
dobrowolnie by nie ustąpił

Sądy merytoryczne (okręgowy i ape­
lacyjny) w myśl wymagań art 10, 360 i 
379 K. P. K —  winny przy wyt ©kowa­
niu stać na gruncie całokształtu ujaw­
nionych małerjalów dowoaowych i w  
sposób należycie objekiywny i bezstiOn 
ny rozprawić się ze wszy?fik,ŁTn\ o tyle 
—  o ile istotnemi materiałami dowo- 
dowemi w sprawie', —  tembardziej o- 
bowiązek ten cią iyf na sądach, gdy na 
ławie oskarżonycn zasiedli wybitni 
jziałacze społeczni i polityczni Polski, 
z b. szefem Rządu Obrony Narodowej 
na czele, cc, do szeregu których nawet 
wyrok Sądu Okręgowego przyznaje, ii 
położyli oni mniej lub więcej wybitne 
zasługi podczas walk o niepodległość 
Polski i obronę jej granic. Jakże Sąd 
Apelacyjny w  zaskarżonym wyroku u- 
stosunkował s;ę do zagodnieuia winy 
oskarżonych i do tvch wnzystkich ma- 
terjałów, które wielotygodniowy prze-* 
wód sąaowy skrzętnie zebrał na -rzecz 
stwierdzenia ich niewinności?

Otóż niewątpliwie rozpoznając cały 
materjał dowodowy, przytoczony na 
wielu, bardzo wielu stronach, —  sądy 
merytoryczne obu instancyj znalazły 
s.ę w trudnej sytuacji, gdyż żadnych 
dowodów bezpośredniej winy oskarżo­
nych ustalić nie można było Skazuje 
sąd oskarżonych za przynależność do spi 
sku, mającego na widoku obalenie prze­
mocą Rządu i nie może przytoczyć ani 
jednego konkretnego wypadku nawoły­
wania czy to słowem czy to pismem—  
do działania przemocą. Nic dz.wnego, że 
w tych warunkach musiał wyrok sądo­
wy dopiero i  bardzo odległych po­
średnich przesłanek budować teorję 
rzekomych dowodow winy oskarżonych 
i drogą bardzo skomplikowanych de- 
dukcyj myślowych, —  tworzyć z nich 
dopiero bardzo o idatone dowody rze­
komej winy oskarżonych.

Zaskarżony wyrok twierdzi, że Rząd 
nie ustąpiłby dobrowolnie 1 że oskar­
żonym poznstttWała tylko droga działa­
nia przemocą. Czy miał Sąd A pelacyj- 
ny prawo *ak twiirdzić, w  świetle O- 
bowiązującej a nas sytuacji prawno- 
konstytucyirej oraz w św!.ełle tego sta­
nu politycznego, kfóry w  okresie o- 
skarżenia istniał ortu, czy Sąd z ma­
teriałami dowodowymi zet-anemi w 
tej mierze w I instancji należycie się 
rozprawił?

Niewątpliwie —  w myśl posłanowieó 
art. 56, 57 i 58 Konstytucji —  obowią­
zują u nas rządy j  anamentarne t  sn. 
iż Rząd może tak długo pozostawać 
przy władzy, jak długo znajduje zaula- 
nie w większości parlamentarnej. Nie 
b doby rzeczą zgodną z wymagatratrr 
Konstytucji pozostawianie przv władzy 
Rządu, któryby reprezenl ował kierunek 
poi,tyczny, nie znajdujący zaufania 
wśród większości oarlamentarnej. I 
jes i Prezydent Rzeczypospolitej uwa­
ża, większość parlamentu nie repre­
zentuje już omaji. większości kraju, tc

m « prawo —  w  myśl noweli dc Kon­
stytucji z 2-go sierpnia 1926 r. —  roz­
strzygnąć koniliKi powstały pomiędzy 
Rządem pewnego kierunku polityczne­
go, a Sejmem jedynie przez rozwiązanie 
Sejmu i zarządzenie nowyrh wyborów. 
Utrzymania się jednak Rządu dane­
go ki Jrunku politycznego przy władzy 
—  wbrew większości sejmowe; —  nie 
mogłoby być uzn»’te ;a  zgodne z Kon­
stytucją.

Przewód sądowy dosłarczył nader 
obfitego materjału dowodowego, z ze­
znań szeregu świadków, stwierdzające­
go, hi Rząd w  okresie, objętym aktem 
oskarżeń a, zaufania większości sejmo­
wej nie posiadał, A jednak rw r  pizy 
władzy, stosuifc cały szereg pocumęć, 
które przez wybitnych świadków od- 
wodowycn były przeć Sądem o eniane 
jako niezgodne z duchem Konstytucji.

Stąd wynikały zasadnicze tezy- obro­
ny, dążące; do udo>wod,..en:a: 1) ie
Rząd me m uł ooarcu legalnego dla 
swego trwania w symiac>i prawno-po- 
litycznej kraju, gdyż większość sejmo­
wa była mu przeciwna, 2) że je dyn en. 
prawnem wyjściem z tego konfliktu dla 
Rządu, któryby chc;ał pozostawać przy 
władzy —  wbrew opozycyjnej większo­
ści sejmowej —  było, w  powołaniu sie 
na przekonanie, ie  większość kraju po­
piera Rząd. spowodować dekret Pre­
zydenta, rozwiązujący' Se.m i zarządza­
jący nowe w ybory, 3) te opozycja, w ie­
rząca głęboko również, iż posiada w ię­
kszość w społeczeństwie i pragnąca po 
vwotu do prawnych stosunków w  pań­
stwie, —  żądała bądź powrotu tych 
stosunków i powołania Pządu, któ- 
ryLy re wezentował system znajdujący 
Łamanie w  większości seimowej, bądź 
rozwiązanie Sejmu i zarządzenie no­
wych wyborów, 4) iż w  atmosferze o- 
wego okresu czi su mnożyły się Lczne, 
nader poważne, dowody, grożącego 
zamachu stanu zgóry, co przy pewnych 
posunięciach iządowych wprowadzało 
silne zaniepokójer‘e o stan prawny w  
w Państwie,

Jakże może Sąd Apelacyjny twier­
dzić, ie  Rząd dobrowolnie by nie ustą­
pi! bez walki czynnej, gdy —  w  mysi 
przepisów Konstytucji —  wobec istnie­
jącej sytuacji politycznej w  Państw e —  
musiał on ustąpić bez tej walki czynnej, 
a wbrew twierdzeniu Sądu, który na 
tej sainej stronicy motywów pieze: „a 
co zatem idzie —  pozostawała jedynie 
droga przemocy11, —  Konstytuoja wska­
zywała zupełnie inną drogę wyjścia, a 
mianowicie: jeśli Rzad nie chciał ustą­
pić, to rozwiązanie Sejmu i zarządze­
nie nowych wyborów, I właśnie to by­
ło to wyjście inne, którego Sad Apela­
cyjny nie zauważył, a które wynikało 
zarowno z wymagań Konstytucji- jak i z 
sytuacji prnwno - politycznej, w  jak e) 
sie kraj wówczai zma*dował Cóż, kie­
dy Sąd Apelacyjny wolał przejść zupeł­
nie do porządku dziennego zarówno 
nad powyżej cytjwanemi przepisami 
Konstytucji, laik i nad zeznaniami swiad 
ków, odtwarzająceml ówczesny stan po 
lityczny i prawny państwa. Tymczasem 
właśnie zeznania świadków stwierdza­
jące kategorycznie, iż Rzj d ówczesny 
ule miał większości w Sejmie i że mćgł 
trwać l.adail przy władzy tvlko poprzez 
zarządzenie nowych wyboiów, —  usta­
lają właśnie pierwszą z nader istotnych 
przesłanek faktycznych dla obalenia 
zarzutów oskaiżems i zbicia zasadniczej 
tezy Sądu, że oskarżeni widzieli i mo­
gli byli iść jeszcze inną drogą, niż sto­

sów amc. przemocy —  dis ocalenia Rzą­
du- A  to jeść dopiero pierwsza prze­
słanka taktyczna w  łańcuchu innych, ra­
zem mających istotne znaczenie dla o- 
b uleci a tez osK&rżenu.

W  dłuzszyoh przemówieniacn w  m- 
ctancjadj merytorycznych staraliśmy 
się ściśle związać szereg dowodów, w y­
kazujących, iż z szeregu wystąpień za­
równo wspólnych stiomuctw porozumie 
nla .cent.olewowego jak i poszczegol 
nych eruncjacyj właściwych organow 
naczelnych tyoh stroonotw. jak i w re­
szcie poszczególnych działaczy i ich or­
ganów prasy —  było efate właśr.ie co 
wyjście wsuazywane i żądane, a mia- 
nu wirne powołanie Rządu zaufania Sej- 
mu, albo lozw.ązani* Sejmu i zarządze­
nie nowych wyborów.

I znowu Sąd Apelacyjuy nad wszyst­
kiemu tfcUu! zeznaniami, nst&lającemi na­
der istotną drugą przesiana* braicu wi­
ny as strony oskarżonych, przeszedł zu­
pełnie do porządku dziennego. Na to, 
iż nie druga przemocy zostawała oskar 
żonym, jako wyjście z ówczesnego kon 
fliktu politycznego. —  wskazywali zre­
sztą r.ietylko świadkowie odwodowi, 
lecz i całv rzereg załączonych przez 
na? materiałów rzeczowych. Sąd na­
wet niewątpliwe w  tej mierze uchwały 
poszczególnych władz naczelnych po­
szczególnych stronnictw w  oceni' swej 
przeińaczyi, doszukując się dowodow  
zamiaru działania przemocą tam, g<Lie 
niewątpliwie mieliśmy właśnie wska­
zówkę szukania jedynie legalnego wyj­
ścia z wytworzonej sytuacji.

Wreszcie Sąd Apelacyjny przeszedł 
również zupełnie do porządku dzienne­
go nad grupą faktów nader istotnych 
dla sprawy, które ustalili świadkowie 
odwodowi, & zbadahie których pozwoli­
łoby Sądowi Apelacymemu spojrzeć zu­
pełnie innem okiem na caiy szereg r:a-

wet tyci. pośrednich odległych dowo­
dów rzekomej winy oskarżonych, któ­
rych Sąd dopatruje się w różnych bar­
dziej gorących artykułach i przemówie­
niach różnych działaczy, którzy nie za­
siedli zresztą na lawie oskarżonych. A  
mianowicie wśród powołanych nu nasz 
wniosek przez Sąd Okręgowy świadków  
odwodowych szereg z nieb miał zeznać, 
na rzecz stwierdzenia okoliczności, iż 
w owym okresie czasu przeżywano o- 
kres poważnych obaw przed zamacha­
mi na Konstytucję i Prawo zgóry, przed 
oktrojowaniem" Konstyteoji, przed no­

wym zamacnem stanu, te liczono się z 
koniecznością bardzo c.ęikiej walki 
przedwyborczej, w której wobec nasta­
wienie czynników rząoowych ponieść 
trzeb? niejedną ofiarę l że właśnie te 
okoliczności powodowały nieraz ostrzei 
szy ton przemówień i artykułów, zaró- 
wna kiedy mówiono o przeciwstawieniu 
się zamaohom i bezprawiu, jak i gdy 
mówiono o potrzebie wałki. Sąd A pe ­
lacyjny jednak i nad całym tym boga­
tym materiałem przeszedł zupełnie ao 
porządku dziennego, twierdząc iedynie, 
iż podziela w  tej mierze motywy S^du 
Okręgowego, który ze rwej stroty o- 
gran.cz vl się do atv..erdzenia, iż cały 
materjał ten mógł jedynie zaciemnić 
istotę spiUwy (str. 181 wyroku Sądu O 
kręgowego), chociaż uprzednio, dopusz­
czając w  tej mierze świadaów na izecz 
stwierdzenia powyższych okoliczności, 
sam uznał, że s*wierdzeinie tych okoticz 
ncści może mieć istotne dla sprawy zna 
ozenie,

Dla zi!u»tiowania swych twierdzeń 
adw. St Urbanowicz analizuje zerkania 
świadków odwodowycl Obrońca n-oń- 
czy swoje przemówienie wezwaniem o 
uchylenie wyroku Sądy Apelacyjnego.

Dalszo przemówienia obrońców po­
damy w  następnym numerze.

Ruch partyjny na Slqsku Cieszyńskiem
W  drugi < j oołowie września oćbyłc 

się w  Czechowicach w  Domu Robotni­
czym pełne posiedzenie O. K. R. P. P. 
S. Śląska Cieszyńskiego.

Po dłuższej i ożywionej dyskusji 0. 
K. R. uchwalił jednomyślnie szereg re-
ZOldCyj.

Pierwszi, z nich podkreśla całą wagę 
problemu bezrobocia druga —  wskazu­
je ną konieczność by PPS prowadziła 
w danej, niezmiernie ‘ rudnej pod1 każ­
dym względem, sytuacji polityką zupeł­
nie, jak zawcze, samodzielną.

Rezolucja trzecia wypowiada sie za 
planem gosootfarerym tow sen D. Gros 
sa, r< zwijanym w  szeregu artykułów na 
szpaltach ..Robotnika11; O. K R. Cie- 
szvńsk; zwraca się dc C. K. W  o pod­
danie tego planu dyskusji na Radzie 
Naczelnej.

rezolucjf c .ohmei 0  K. R. za!ął się 
pró^ą dywersji, dokonena przez Ru'ido.1- 
fa Żertkę. Rezolucja ta brzmi:

OKP. PPS. Śląska Cieszyńskiego ełwier 
dza, te Rudoit Źerfka, były eekretarz 
Związków zawodowych i bytv sekretarz 
Związiku Zawodowejjo Małorolnych, zo­
stał, z powoón nadużycia wtiufanla iako- 
też z powodu naruszenia powierzonego  
fePo opłacę maią iku  zwazków zawodo- 
w"ch pozbawiony wszystkich twoich fua 
kcyi w Bl«'#ku )uż dawniej, a następnie 
z tvch amrch przyczyn, dnia 25 sieronia 
1°33 zwolniony z obowiązków yekreta'za 
tej organizacyi przez Radę Główną Zwią­
zku Zawodowego Małorolnych w Warsza­

wie.
Gdy nadto tenże Rudolf Zerłka, przez 

wydanie z końcem siea-pnia 1933 roku 
podpisanie pełntm twa jem imieniem i na- 
zwisi iem „Liaru '~Hwartego", ber daty, —  
w którym wyraźnie oświadcza, że ,,my 
podpisał ' postanawiamy wystąpić z szere­
gów PPS. i utworzyć wspólna organizację 
pod nazwą „Zwiąże* Robotniczo - Chłop­
ski", sam zawczssr, aby ubiedz decyz.e 
wtadz partyjnych, uosmwW się poza na­
wiasem członków PPS.r — Okręgowy Ko-, 
mitet Robotricay PPS. Ślasica Cieszyńakie 
go uchwała1 1) oświadczenie to Rudol(a 
Żer (k i o wystąpieniu z PPS przyjąć do 
wiadomości. 2) z tern wyraź nem stwier­
dzeniem, te Radolf Źertka za swofe r.ie- 
honorowe czyny zostaje z PPS. wykluczo 
ny i pod żadnym warunkiem ponownie 
przyjętym być nie może.

0  K R. stwierdził ściśle i mowąptli- 
wie te wwzystkie podpisy, zarówrn oo- 
szczególnych osób, jak i całych organ,'za- 
cyf zo®‘.ały -miaszozon, na ow^m „Li­
ście Otwartrm" przez Rudolfa Zertkę 
samozwańczo, be® wiedzy zaintr eiowa- 
nych osób i organlzi^cyj

Okręgowy Komitet Robotniczy wzywa 
wszystk ch Towarzyszy członków i przy­
jaciół PPS Siły", ,.T U R V  i związków 
zawodowych do jedności i otwartego i 
śmistegn skupiania się pod sztandarami 
PPS. i klasowych związków awodowych. 
którs same jedne tylko bronią i reprezen 
tują rzeczywiste interesy caiej klasy pra­
cującej.
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D w a  z a m a c i i y
Przed kilku laty ■wykonał n iejaki Jaworek za. 

mach na ówczesnego Kancie ma austrjackiego ks. 
I. Seipla. Kula ugrzęzła w  płucach i nie m o­
gła być wydobyta. Ksiądz Seipeł wprawdzie wsku 
lek tego postrzam nie umarł, ale spowodował on 
(pogorszenie się jrgo  choroby (cukrzycy) i  stał się 
(pośrednim powodem  jego śm ierci przed kilku 
miesiącami.

W e  wtorek 3 bm wykonał by ły  żołnierz au- 
strjacki Dertil, członek zakazanej w Austrji par- 
tji hitlerowskiej, zamach na Icaneilenza dra En- 
gclberta Dollfussa. Dał do niego dwa strzały, z 
których jeden zran ił gc nieznacznie w  ramię, —  
druga zaś kula trafiła go w  pierś, ale —  jak  urzę­
dow y (Komunikat głosi —  przebiła tylko m ary­
narkę i kamizelkę, puczem ześlzgnęla  się po ja ­

kimś „twardym  przedm iecie".
Co to byl za twardy przedmie*? Była to n iewą­

tpliw ie koszulka „pancerz, kiórą Dollfties stale no­
si. Niema on widocznie zaufania do swych „anlo. 
łow  stirozów" w  postaci kilku przebranych za 
„dżentelmenów policjantów, woli nosić kulo- 
chronny pancerz.

A  w ięc ksiądz kanclerz nie chronił swej osoby 
za pancerzem, a roln to kanclerz-żolnierz, gdyz 
Dollfuss chlubi się, że jako oficer w  pułku strzel­
ców  tyrofekioli walczył na froncie wiłosłkim. a 
nawet pfley uroczystych okazjach ubiera się o- 
stentacyjnie w  daw ny mundur c. i k. ołx-rk-uflnan- 
ta. M em a to jak  „odw aga" takich polityHlców, —  
kiorzy chronią swe cenne — naturalnie dla o j­
czyzny —  zdrowie za pancerzami..

Wetkłiinek nauczycieli
iX )  KOL PO RTO  V ,'AN I A  P R A S Y  SANACYJNEJ

Swego czasu ogłosiliśm y okólniki pomorskich 
w ładz KB dotyczące sprawy przymusowego w er­
bowania „auonentów dla sanacyjnego „Dnia Po. 
m orskiego" i  jego odbitki „Dnia Grudziądzkiego", 
aazu je się. że BB na Pom orzu akcji tej nie zanie­
cha! Rozszerza ją nawet, gdyż przy użyciu nie­
zw ykłych  zaprawdę metod, szuka prenumerato­
rom. dra wychodzącej w  Toruniu sanacyjnej „Ga­
zety Ludowej".

Jeden z nauczycieli pomorskich otrzymał z In­
spektoratu szkolnego w  koparek urzędowej w raz 
z  innem : papierami urzędowani i pismo, ogłuszo­
ne przez wychodzącą w  Nemem Mieście „D rw ę­
cę . Otto treść tego dc kamen’:*!:

„O rganizu jem y sieć krzew icieli „Gazety lu d o ­
w ej", która winna objąć wszystkie gm iny w ie j. 
skie w naszym pomiecie. Obowiązkiem  zasadni­
czym krzem-iciela jest werbowanie aoonentów na 
wsi (obszarze) i stała miesięczna kontircla abona­
mentu w  swoim  rejonie. Szczególne instrukcje, 
dm ki propagandowe otrzym ają Panowie krzem i- 
ciele bezpośrednio z  aam ui^trac." „Gazety Ludo­
w e j" . Prezydjum  rady pow iatow ej BKWR... po­
stanowiło poruczyć Panu tę funkcję, jako funk­
cję organizacyjną i przedstawić Pana w  tym cha. 
rakterze do wojewódzkiego sekretarjaiu BBW R. 
Prezydjm n <rady pow iatowej liczy  na to, że obo­
w iązek ten Pan przy jm ie i dołoży' starań, by zle­
cenie dobrze wykonać.

Sekieta ijat mojewódzki będzie prowadził ozfcze 
goiową emaaencję w rzystkicn Panów  Krzew icieli.

Od dobrej moli Pana i energji Jego w pracy 
zależeć będZje prowadzenie a'Kcji Dla Porządklu i 
przedstawienia wojewódzkiemu seiŁretarjatowi 
proszę o •wypełnienie załączonej deklaracji i 
zwrot.

Sprawę prosim y traktować jako bardzo pilną 
i poufną".

Gzemuz to BK traktuje w styd liw ie tę sprawę 
jako bardzo „poufną"? Oto jedynie dlaiego, że 
grożąc „szczegółową ew id en c ją " 'i zmuszając na­
uczyciel.1 do kedporto wama pism sanac yjnyxn, —  
zdaje soLie widać sprawę, iż postępek taki nosi 
w  prawie karnem nazwę bardzo brzydką.

LISTY l Ifflm
Myślenice 3 października.

ODMŁODZENIE SZKOLNICTWA 
W  POW. MYŚLENICKIM

Odm łodzenie szkoln ictw a to naczelne hasło 
sanacji w  ch w ili obecnej, czego dowodem , m ło­
dy m in ister ośw iaty szefem rządu. Odmładza 
się ^ iw e r s y te ty ,  szkoln ictwo średnie i po­
wszechne.

Błogosław  ieństwo to spływu i na nasz pow iat. 
W  ub ieg iym  roku przeniesiono na em eryt arę in ­
spektora szkolnego p, SoLieckiego, bo m ia ł aż 
50 lat i dano na jego  m iejsce m iodszego, 43-let- 
n iego p. Zakrzew skiego. I  ten okazał się w idocz­
n ie za stary, bo po k ilku  m iesiącach zawieszono 
go w  urzędowaniu po uprzednio przeprow adzo­
nej bezpodstawnie re w iz ji aktów  w biurze po­
w ia tow ej rady szkolnej, oraz w  domu pryw at­
nym , a stanow isko jego  objął p. J. Gębicki, 
prow iz. zast. in sp„ istotn ie człow iek  m łody, w y­
glądający na 30 lat.

Pana tego w id z im y często w  białych spoden­
kach i pantofelkach, w n iebiesk im  sweterku na 
ten isie 'ub na spacerze, ewentualn ie ro zb ija ją ­
cego się autem  w ydzia łu  pow iatow ego w tow a­
rzystw ie  pp. lla m k ów , albo w racającego późną 
nocą lub nad ranem do domu. W yczyn y  te tak 
w yczerpu ją  odm łodzonego inspektora, ze n ie ma 
en erg ji do za ła tw ian ia  „k a w a łk ów " biurowych. 
Od k w ietn ia  do ]ipca za ła tw ił a i  parą aktów , 
a od lipca do ch w ili obecnej tylko dwa, t. j. spra­
w ę swoich diet, natom iast podw ładn i urzędnicy 
pracu ją  w  biurze po 16 godzin na dobę i  w y ­
konuję pracę za p. inspektora w  obaw ie redukcji 
w okresie lik w id ac ji pow. rady szkol

W godzinach urzędow ych  strony nie m ogą 
rów nież bardzo często docisnąć się przed obli­
rze inspektora, bo codziennie odbyw a k ilku go­
dzinną konferencję p rzy  herbatce i papierosach. 
Pan  Gębicki jest w  biurze gościem  do tego stop­
nia, że nawet w  dniu w yp łat przy jeżdża jące po 
pobory nauczycielstw o szuka go n iejednokrot­
nie darem nie po całem m ieście i  w pryw atnych
mieszkaniach.

Faktycznym  zaś inspektorem  jest sekretarz 
inspektoratu, k tó ry  sam odzieln ie biurc prow a­
dzi i  strony przy jm u je, a gdy i  ten w yjść  z n ie­
go musi, za ła tw ia  strony' woźny. Tak  w  rzeczy-

Jak Hitler „popraw ił*1
Jedną z naczelnych obietnic H itlera było, że 

pod jego rządami nie nędzie bezrobocia. Po roz­
biciu i ukradzeniu zw iązków  zawodowych, p izy- 
czcm robotników zmusza się do dalszego piacenia 
wkładek, okazało się, jak „w alka  z  bezrobociem1 
naprawoę wygiąaa. Oto wyrzucano macami ro­
botników podejrzanych o należenie do „ma.rx.i- 
stow", a na ich m iejsce p izy ję to  nagich. Rów no­
cześnie wyrzuconym  odinów.ono wypłacania za­
siłków tak, że w  rezultacie liczba zarejestrowa­
nych zmniejszyła się, ale liczba bezrobotnych 
w zrosi a.

W&zystkie sztuczki statystyczne nie są też m ol 
ne ukryć faktu, że bezrobocie które przedtem o- 
bejm owało około 6 m iljonów  ludzi, po półrocz­
nych i zadach Hitlera stoi na totneaittcan miejscu. 
W  dodatku nrzybylu druga klęska, chożyzura. Ja­
ką sytuacja w  rzeczywistości jest, przedstawił ta­
k i chyba niepodejrzauiy świadek, jakim  jest pre­
zydent sejmu saskiego, naturalnie hitlerowiec, 
Dónicke. Na pcdv.dzeniu w  Lipsku okręgowego 
komitetu nazi powiedział on: „W iem y, że obecni© 
większość iobotn".kow niemieckich pracuje za 
m am ą zaplata, zarabiając często zaledwo na ży ­
cie dla siebie i rodziny. Teraz przychodzą uorue- 
siuma, że ceny środków żywności i  artykułów 
pierw azej potrzt-by w  ostatnich dn.w i i  poszły w 
górę “

Z  jednej w ięc strony albo zupełny brali pracy', 
albc niewystan zający na życie zarobek, z  drugiej 
strony drożyzna —  to jest hitlerowska ,jx>piawa“

w istości w yg ląda  odmłodzone szkolnictwo w 
M yślenicach.

A żeby podnieść stanowisko i godność inspek­
tora wysoko, pan ten zam ieszkał z rodziną w 
jednym  jąokoju u woźnego rady szkolnej i ko ­
rzysta ze wspóinej kuchni z woźną. B iedny 
woźny znosi to i  w ierzy , że tą drogą zaskarbi 
sobie łaski u swego szefa i  uniknie re­
dukcji p rzy lik w id ac ji rady szkol., chociaż w na- 
s-zem m ieście niebrah w olnych  mieszka , a prze­
cież p, Gębicai ma 10-krotnie wyższe pobory niż 
woźny, tem bardziej, że przyszedł za d ietam i

Nadto jak ieś inne przyczyny w praw ia ją  p. 
G ębickiego w zły hum or i d latego popadł w o- 
stry kon flik t z drugim  lokatorem  woźnego, 
b ieonym  zydk iem  p. Zuckerm annem. Na tem  tle 
opow iada ją  sobie m ieszkańcy h istorje jaskra­
we, jak  na w ychow aw cę państwow ej m łodzieży

Nauczyciele oczekują, k iedy się skończy ten 
ich okresow y szef. Nauczycielstw o opow iada 
różne ciekawe zdarzenia. Do kierów , szkoły w 
S iepraw iu  p. Dobosza przybył p. Gębicki w cza­
sie urzędow ania na suty obiad, zaś w  innym 
razie był z nim w  restauracji, gdzie p Dobosz 
p łacił a p Gębicki go prosił „kolego, da jcie pa­
p ierosa" i  w tym  czasie podpisał wniosek o prze­
n iesien ie p. Dobosza do innego pow iatu. Ten o d ­
czuł to dotk liw ie, bo jego żona jest nauczycielką
i  została w  Siepraw iu. Podobny los spotkał 
k ierów , szkoły p. Czopkiew icza ze Skom ielnej 
B iałej, k tó ry  zootał przen iesiony do pow. san­
dom ierskiego. Pan  Czopkiew icz to człow iek pro­
sto lin ijny, poznał się prędko na Gębickim i gdy 
ten w yciągną ł na pożegnanie rękę, Czopkiew icz 
cofnął swą praw ice ze słowam i „tak iem u się 
ręk i nie poda je" i tem  zyskał sobie uznanie ko­
legów .

Podczas wakac>'j m ieszkała dalsza rodzina p. 
Gębickiego u o jca  kandydatk i naucz. p. Gwiż- 
dżówny w M yślenicach i p. Gwiżdżówna o trzy­
m ała zaraz etatow ą posadę. Drugą posadę eta­
tow ą dostała p Batekówna, która dotychczas 
jeszcze an i godziny nie pracowała, z k rzyw dą 
innych nauc-zycieli m ających egzam in kw aiifi-

położenie robotników
życia robotniczego.

Rząd w  ostatnich czasach znacznie zm niejszył 
zasiłki dla bezrobotnych, niektórym kategorjoni 
całkiem je  odebrał A b y  nie dopuścić do masowej 
śmierci głodowej, gm iny w ypłacały pozbawionym 
zasiłków drorn.e wsparcia. Z chwilą, gdy który 
z tych posiłkowanych przez gminę otrzymuj© 
pracę, musi zwrócić gminie otrzymane zasiłki. 
Dzieje się w ięc obecnie tak, że gmin- zabierają 
tym  meseczęśJiiwy m ostatni grosz tak, że kto ma 
pracę jest gorzej sytuowany niż jako oezrobotat 
H istorje te osiągnęły takie rozmiaru, że minister 
pracy Seldte musiał zwrócić się do gmin o zanie­
chanie tego postępowania, wywołującego straszne 
rozgoryczenie. Gm iny nic sobie jednak nie robdą 
z  upomnień ministra, tłumacząc się, że potrzebu­
ją  pieniędzy.

T o  jest nawet prawdą. Nicms w iększej gminy 
w  Niemczech, która nie stałaby przed barn ju t -  
twem. Ostatnio rserlin ogłosił, że nie może zapla 
cić rat a procentów na 1 października od pożyczek 
miejskich, a  więc jaw ne bankructwo. Rząd na 
rozpaczliwe prasuj gmin o pomoc pozostaje głu- 
chyt ponieważ sam jest w ciężkich tarapatach fi­
nansowych. Pom aga sobie drukowaniem nankno. 
tów  bez pokrycia, a więc wyraźną inflacją. D la­
czego imałby tego me iobić, kiedy prezydent ban­
ku Rzeszy Scliacht m ówi cynicznie, że pokrycie 
w  błocie jest likcją. To  też jx>krycie banknotów 
spadło na około 6%.

—  o o o  —

kacy jny i pracujących po 4— 5 na kontrakcie.
Przed  k ilku  dniam i drużyna harcerska posła­

ła p. Gębickiem u gw óźdź z okazji 20-łecia swe­
go istn ienia P  G zw rócił gw óźdź z dopiskiem , 
że nie przy jm u je, gdyż nie jest w yry ty  napis: 
„inspektor szkolny ‘. W  odpow iedzi otrzym ał 
pismo, że „n ie jest jeszcze inspektorem , a tylko 
prow izorycznym  zastępcą inspektora w W ado­
w icach  przydzielonym  czasowo na zastępstwo 
do M ysien ic".

Ażeby mieć w rzeczyw istości nazwę k ierow ­
n ika naw y w ychow aw czej, trzeba zasłużyć i  zy­
skać zaufanie ogółu, wśród którego się żyje. Za 
m ało p iękna fryzurka — tango m ilonga —  i do­
stateczny „gem m y" na korcie tenisowym . Te 
walory dobre dla panienek. Czy nie z w iększą 
korzyścią  dla Ojczyzny i zawodu —  byłby po­
w rót p. Gębickiego na swój etat?

Katastrofa w k o p a le
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

W  M aiej Dąbrówce obok Szopienic w kopaln i 
„P o lsk a " w ydarzy ła  się we środę o 6 lanc ka 
tastrofa, której o fia rą  stało się 10 gom ik ow . Ka­
tastrofa przedstaw ia się w ter. sposób, że zawa­
liła  się nad szybem  żelazna wieże wyaoDywrza, 
której gruzy i  odłam ki żelaza spow odow ały za­
w alen ie się sortow n i w ęgla  i część szybu na ob­
szarze przeszłe 15 m etrów . Na m iejscu katastro­
fy  pow stał doł (le j) głębokości do 10 m.

W  ch w ili katastro fy pracov.ało pod ziem ią 10 
górn ików , z których tylko jeden zaoiał się w y­
ratować, d ziew ięciu  zaś zostało gruzam i zasy­
pują cem i w ejście odciętych oo św iata

Natychm iast rozpoczęto akcję ratunkową, 
która jednak jest utrudnioną wskutek zasypa 
n ia szybu ziem ią  i  piaskiem . Istn ieje jednak 
nadzieja, że zasypani ży ją  i że w ytrzym a ją  k il­
ka godzin, 7amm kolum na ratownicza. Jo nich 
dojdzie.

—  o o o —
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Imprezy pożyczkoweMAŁY FEL JETON

Obchód św. Deficytu
Podpisałem1
Niedużo, 50 złotych, (Je podpisałem.
Mam ztwijomego lichwiarza, kt&rt go cho­

wałem sobie na czarną godz\ię. Pożyczył 
i  od wczoraj paraduję po mieście ze świe­
cącym żetonem w butonierce, ja *  prawdzi 
wy urzędnik państwowy. Po tym bouńem 
żetonie poznaje tnę obecnie urzędnika pań­
stwowego.

Ludzie wogóle w sprawach finansowy en. 
bardzo słabo się orjentują, a już co do 
znaczenia dwóch literek „P. N ." na. żeto­
nie krążą najrozmaitsze wersje. Zapew­
niał mnie znajomy nauczyciel, łe literki te 
oznaczają „państwowe nauczanie",, a sam 
'żeton wybity został dia upamiętnienia tej 
nowej metody wychowania. Pługa musia­
łem mu. tłumaczyć, że litery „P. N .“  zna­
czą „piłka nożna", w jauą obróci się każ­
dy nauczyciel, kióry ośmieli się.,. Zrozu­
miał i uwierzył

Inny mój znajomy jest przekonany, żs 
literk i te znaczą „pokrycie niedoboru" 
'J*st to taki sam absurd, jak inne wersje, 
krą~ące donoła tych dwóch zagadkowych 
liter, z których to wersyj wumienie tylko 
kilka ; „przemysł niedopisal", „przymusu 
niema", poselska nietykalność", „przepa­
dła nazawsze", „palmowa niedziela", ..pod 
naciskiem", „płeć nadobna", „Poła Ne­
g r -"  i t. d. tczecz prosta, że są to wszyst- 
ko dowolne przypuszczenia, a prawdy nikt 
nic zna.

A podpisałem -**- przyznaj, się —  pod 
wrażeniem fakielcngu, jak i przeciągał pod 
mojem oknem któregoś to wieczora. Gdy 
człowiek widzi, jak w jednym pochodzie, 
niemal pod jednym sztandarem, kroczy so­
kół obok chatuca, sekwestratoe w najlep­
szej zgodzie z kupcem, o strzelec oook po­
strzelonego; kiedy sic słyszy, jak Żydzi 
rżną Pierwszą Brygadę", a pie,wsza bry­
gada rżnie „Żydówkę" (Haievy‘ego), to w 
takiej chwili trudno stać na uboczu i  uda­
wać neutralnego.

Człowiek jest stworzeniem stadnem t do 
brze się czuje w kupie. Gdy w podmiej­
skim szynku wybucha nagle awantura po­
między dwiema kompanjami, ueztująremi 
przy sąsiednich stolikach i  w powietrzu u- 
noszą się krzesła, butelki, kufle, talerze, 
gotonkt i  ssprotm w oliwie —  trudno wóir- 
czo zachować neutralność i  kto żyw bierze 
udział w te j towarzyskiej zabawie. Gdy -w 
sierpi iu 19H roku wszczęła się na cc tym 
śwtede awantura i  codziennie kilku więk­
szych lub mniejszych mocarstw Wypowia­
dało sobie wzajemnie wojnę, niewiele 
państw zachowało neutralność, a unękezosS, 
nie wiedząc nawet o co chodzi, rzucała się 
w wir walki z okrzykiem i B ij, kto w Boga 
wierzy! Niedowiarkćw nie było i wierzące/ 
cztery lata bili i  rżnęli się, że. aż ha!

Gdy tedy tak j talent t przytupywałem, 
w takt „P ii rwstej Brygady", wykonywa­
nej może przez te same trąby, przy któ­
rych dźwiękach waliły się ongi w gruzy 
mitry Jerycha tu i obok mnie dwie sędzi­
we kumoszki prowadziły następujący dys­
kurs :

—  M oja pani, nie wu pani, co to za 
procesja idzie! Czy to dzisiaj znowu świę­
to morza?
< —  Skądże, moja pani, święto morza! 

$ ujęto morza już hyto.
—  A dzisiaj to cof
—  Nie wiem, moja pani, ale tu stal ta­

ki pan to powiedział, że dzisiaj świętego 
Dcficyta obchodzą.

—■ Jak? Świętego Deficyta!
— Deficyta ety Decyfita, już tak do­

kładnie, moja pani, nie powiem
—  .4 te to chyba nie kościelny święty!
— Co też pani mówi, jakżeby mógł być 

kościelny! PańUwowy święty. O, patrz 
fiani, Sokoły idą.

—  Prawda, sokoły, patrzcie państwo.
—  4  teraz idą tramwajarze.
—  Te heretyki! N ie lubię, moja, pani, 

tych heretyków.
—  Dlaczego, moja pan-, nazywa ich pa­

ni heretykami!
— Bo mój nieboszczyk pierwszy mąż, 

m.ojrt pnni, także byt tramwajarzem. Woż- 
*>’ . ko m l  powoził, bo to wtedy jeizcze
V '<':;!*■ tramwaje były, konne i  mój mąż 
0 • batem chodził. 4  tera,! taki wo-

Manlfest&cja
Kardy in‘ere« i „pożyczka narodowa" 

wymaca pewnej reklamy. Tylko umie­
jętnej i ayskretnej temo&raziej, gdy 
orobuje się go tłomaczyć jako wyraz 
„zaufania Wszelka bowiem niezjra- 
bność, czy przesada Iud  też. blaga, za­
miast pożytku przynosi szkodę. Zwłasz­
cza w  takim „itneresie".

Zorganizowany przez „sanację" śro­
dowy „pochód1 po Warszawie przed­
stawił się miastu w  postaci tak grotes­
kowej, że jeżeli ktoś przywiązywał doń 
jakieś polityczne zamiary to aranżero­
wie imprezy środowej sroga powimn. do­
stać... butę.

Przedewszystkiem było to spóźnione, 
gdyż odpow.sdmo nastawiona maszyner 
ja „pożyczki narodowej" ze cprawroś- 
cią —  przyznajemy —  nadzwyczajną, 
tak... ułatwiła, nawet najbiedniejszym, 
zapisy, że dc środy były one dokonane 
bodajże w  całości.

pracownikami państwowym5, samo* 
rządowymi a nawet w  większości i z 
prywatnym , poszła bez żadnych cere- 
momj, tak gładko, że juz w poniedzia­
łek. 25 b m.. było „po krzyku"

Kuprom, przemysłowcom, rzemieślni­
kom, nawet r.'ajdTobniejszym, ułatwiły 
pudpiaywaanf deklaracji... urzędy podat 
kowe z taką upizejmością, że wszelki 
namysł był zgoła zbyteczny.

Ludzium innym, bardziej niezależnym 
pomagały w subskrypcji, szkoły, skąd 
przynosiły do domu deklaracje dzieci 
którym każdy ojciec czy matki, jak w ’Ł- 
domo, pragnie ułatwić pobyt w szkole 
i... dobrą notę

Z taką to zatem wszystko poszło o- 
chotą i pośpiechem, że manifestacja 
środowa mająca stanowić- „zachętę" do 
subąkrypcji, spóźniła cię boda| o ty­
dzień.

W  dodatku wywierała ona na w i­
dzach wrażenie tak.ego zwichrzonego,

iniea ani konia, ani bata nie znc. Pokręci 
tam czemś i jedzr Nieczysta, moja. pani, 
to ipra.wa, heretycka.

•— 4  patrz pani, teraz tc i  Źydzz idą. 
Żydzi, jak mnie pani żywa w:dzi.

—  Żydzi tti procesjit N o moja pani, 
niech pani sama powie, co za świat. Sły­
szane to rzeczy? te  tez policja na to po­
zwala! Powiem pani, że nie ważny to mu­
si być święty ten św Docyfii, ezy jak mu 
tam, kiedy sic już z Żi,-darni zwąch.ał. Ko­
niec świata, moja pani! Chodźmy lepiej do 
domu bo jeszcze co złego może się przy­
trafić.

Kumoszki wycofały się z tłumu i podrep­
tały łm domowi. A Ja przypiąłem sobie że­
ton t oddałem się w opiekę św. Dcficyta, 
mojego i  jeszcze SD miłjonów takich, ja!, 
ja, hołyszów, patrona i  opickima.

U L T IM U S

rozczochranego zbiegowiska, jakiego 
Warszawa jeszcze nie widziała. Krzvk, 
śmiechy, piski poszturkiwania. pokima­
nia woźniców i szoftrów, La} agan !.. 
„Zaufanie".

Po oo np. spędzono na ulicę taką moc 
dzieci nietylke chlooców, bc i dziew­
cząt, że stanowiły one znacznie więcej 
ponad poiowę pochodu?.., I nietyiko 
dorastająca młodzież szkół średmoh —  
każdy oadział z uauczyc.elem jako 
„saarza skrzydłow? —  ale na t/e', małe, 
ledwo od ziemi odrosłe raki azkół po­
wszechnych.

Uw„ga i „komenda" nauczycieli i nau 
czycielek me zdołałt rozbawiony mło­
dzież powstrzymać od takich ttp. —  au­
tentyczne! —  piosenek „kochaj żonę, 
rzuć teściową, kup pożyczitę narodo­
wa' Inni, przytupwiąc w  takt, śpiewali- 
.my —  chcemy —  płacić", a drudzy, 

„nie —  cncemy —  płacić" łtd iitp. 
„Państwowa" wychowanie.

Ogólną sensację wzbudzała grupa mo­
że ze 100 jakichś, juk było widać bied­
nych przeważnie chałatowych Źydkńw, 
■w nieUdane ł truchcik ero nadążających 
za jakąś włamą kakofoniiczną „muzy­
ką ‘, które grała . I Brygadę!

Matka Boska też •••

Pod tyt. „Nabożeństwo na Jasnej G ó ­
rze za powodzenlo pozyczkl“(!) „czer- 
womiak' sanacyjny zamieszcza taką wia­
domość :

W  św iątyni na  Jasnej & j n ,  w  ki 

pllcy M atk i B osa ie j przed  c u d o w ­

nym obrazem  odpraw iona zostanie  

jutro m es* św . na inteucją p o w o d z e ­

nia Pożyczk i N arodow e j.

N a  m szy śt .lę ie j nbacni będą  

pH lgrzym k i, k tó re  liczn i* n ap ływ a ją  

do  Częstochow y.

W  podręcznikach hietorji polskiej u- 
czono nas- ż* Matka Boska Częstochow 
ska zasłynęła Hcznemi uudamt, ro. iu

ł

i

obroną Jasnej Góry przed napadem 
Szwedów...

O tern jednak by miaia ona interwen­
iować w  tranzakcjach pożyczkowych 
i... .cucke ‘ doprowadzać je do skutku, 
dowiadujemy się dopiero z prasy... „sa­
nacyjnej ..

A le  co na tę „interwencję geueial­
ity komisarz pożyczki „matem’ p. Sta­
rzyński, który twierdzi, że „powodze­
nie’ pożyczki przypisać należy pow­
szechnemu „zaufaniu ' do... nu z ej gos­
podarki?

Entuzjazm
Leżv orzed nami w  odnisie okólnik 

urzędowy Wydziału osobowego, krak. 
dyrekcji kolejowej, rozesłany do wszy­
stkich naczelników służbowych. Okół­
e k  ten „apeluje" do przełożonych, by 
nikogo z ich podwładnych me brakło 
na liście subskrybentów, wedle takiej 
skali zarabiający od 100 —  130 zł. ma­
ją „pożyczyć” puństwu... 50 zł wszyscy 
inni do VII gr. płac 75 proc. swej pła­
cy, od VI gr. wt-wyi po 100 proc. płacy 
—  wszystko w  ó ratach po 10, 30, a( 
i więcej zł. miesięcznie.

Dalei powiada okólnik dosłownie: 
„pracownicy czasowi, którzy zarabia­

ją ponad 100 zł. i nabyli jnż prawo dc 
3 miesięczuej odprawy, winni (!! Ked.] 
równi* iż subsK-ynować pożyczkę) 

wrazić rozwiązania scosunkn Juzbc 
w ego i  praoov niklem, należy puzostalc 
raty potrącić z zaopatrzenia eine.-ytal- 
negc lub jadnoraaowc z odprawy’ ...

W ięc rap. pracownik zwr»lnionv dn. 1 
listopada, czy 1 grudnia z odprawy swej 
która wyniesie np. oOC zł. i Bóg wie. 
jak dtugo żywić ma rodzinę, zanim no­
wy zuajdzifc się zarobek —  będzie mu 
siał zostawić w  kasie —  w  myśl okól­
nika 125 ety 100 zł.l 

Podobne zarządzenia wyuały Łnue dy 
rekcje...

• k ^

I
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Wyrok w procesie brzeskim
W Bęi/ZIE OGŁOSZCFY W  CZWARTEK O uCDZ, 14‘3C POPOŁ

l  Kroju i ze swśiifa
— O—

W Y C O F A N E  PO LS K IE  ZN A C ZK I PO C ZTO ­
W E . Ilość znaczków poca-iowych, wycofanych w 
ostatnim czasie z obiegu jest dość znaczna. I tan 
straciły swą wartość: zna :zel: na 25 gr. z  w ido­
kiem Ostrej Bramy, 20 gr z w idokiem  żaglówki 
na morzu, na 1, 2, 3, 10 i 15 gr. z widokiem perlu 
gdańskiego, na 5 gr. z ratuszem w  Poznaniu, tO 
z widokiem  pl. Zam kowego 1E gr. z widokiem 
W awelu, 2 gr. z wizerunkiem kjoia Sobieskńgo, 
3 .gr. z pl Zam kowym , 40 gr. z Szopenem (n ie­
bieskawy), 20 gr. z  marszałkiem Piłsudskim. 20 
gr z prez. Mościckim, 10, 25 i 4€ gr. z  gen. Kacz­
kowskim. 20 gr. ze Słowackim, 25 gr. z  marsz. 
Piłsudskim, 25 gr. z gm  Bemem, 1, 2 i -8 gr. (lo t­
nicze) z sam notem  25 gr- z  widol-iem posągu 
Światówioa, 45 gr z żaglowcem na nmrzu, 30 gr. 
z pomnikiem Jana Sobieskiego, 1, 2, 3, 5, 10, 15, 
20, 30 i 50 gr. z  godłem państwa, i  w reszt« ; zna­
czek na 1 zŁ z podobizną b. prezydenta W o je m  
cnowskiego.

N A U C Z YC IE LS TW O  P R Y W A T N E  a  „KO - 
D LK S  ZO B O W IĄ ZA Ń  . W icem inister o_w iaty p. 
PienacKi przy ją ł delegacją nauczycieli s z k i śred­
nich w spiaw ie t. zw . aedeksu zjdov iązan, opia- 
cow cnego przez komisję kodyfikacyjną. Kodeka 
ten, rozpatrywany obecnie przez ministers-two 
sprawied'.w ’cści, podciąga również nauczycielstwo 
prywatne pod sw'e postanowienia. Nauczyciele 
domagają się zm iany odnośnych pocianowien w 
tym  kie unku, aby przepisy o świadi-zerńu ustug 
ilie dotyczyły m uczycielstwa prywatnych szl.cl 
średnich powszechnych, zawodowych i przed­
szkoli. Nauczycielstwo wysuwa postulat, by w y ­
dano ustawę specjalną, kioraby normowała sto­
sunki pracy nauczycielstwa szkół p iywalnycn . — 
W  uzasadnieniu tego żądania podnoszą nauczy 
ciele, iż siosunki pracy nauczycielstwa zawietają 
swoisty moment, wiążący pracowników szkolnych 
nietylko z pracodawcami, ale i z  władzami szkol- 
nem.. Z tego powodu stosunki p iacy nauczyciei- 
stwa nie mogą być określone przepisami, dotyczą- 
cenn ogółu pracow'ników uniysłowych i fizycz- 
nych. Organizacje nauczycielstwa postanowiły w 
tej sprawie podjąć interwencję również w mini- 
steistw ie sprawiedliwości, oraz w ministerstwie 
opieki społecznej.

JAK  Ż Y J Ą  P R A W D Z IW I LEGJONIŚCJ. Do 
scljjretarjatu PPS  w  Białej zgłosił się jan  Pieła 
z  Zabłocia pod Żywcem  i pym l cię, gdzie jest 
Związek legjonistow w  Białej. Jak sk okazało, 
Piela  od 1914 r. a i du rozwiązania służył w  3 pul- 
łcu kgjou istów . w  3 komp.. był inierr.owany w 
Żuraw icy koło Przemyśla Od szeiugu lat jest bez 
p iacy, a  ma na utrzymamu żonę i ośmiori dzieci. 
W  zim ie b. r. wrraz i. innym legjonistaini prowa 
dził głodówkę w  lokalu Żw. legjonistów w ż y w ­
cu. Głodówka została zlikw idowana na prośbę 
starosty Saaleokiego k ióry dał im trochę żywno­
ści i obiecał dostarczyć pracy. Pracę tą prze/ lato 
c trzym ał Piela w  kamieniołomie w -Sporyszu koło 
Żyw ca za wynagrodzeniem 2 zł. dzień nie. W  koń­
cu praca się skończyła i w iaz z  rodziną został 
bez środków do życu . WTe czwartek 21 wrze śpią 
w raz z  rodziną wybrał się Piela pieszo z  Żyw ca 
du miejscowości Slasin P iadyk koło Kołomyja, 
gdzie jego krew ny obiecał go p~zyjąć jako parob­
ka do koni za wynagrodzeniem 20 zł miesięcznie. 
Biedaczysko nie mając pieniędzy na podróż udał 
się do starostwa i Zw iązku legjonistów w Żywcu 
z prośbą o ułatwienie mu przebycia tak w ielkiej 
orzestrzem Starortwo dało mu 5 kg. tasoli, trochę 
knezy na drogę, a Zw iązek legjonistow dał mu aż 
10 zł Bieda* ten kupił sobie za 3 zł. Wuzek, zała­
dował na niego tą ży wność i z  i eszlą gotówki 7 zł. 
wTyhrał się w  daleką pudiói. Zaznaczyć należy, że 
najm łodsze dziecko liczy 4 miesiące. Najstarszy 
syn A ładysław , lat 15, w iezie ten wózek. Zw ią- 
zeK legjonistów w Białej odmów ił mu wsparcia. 
Jak doiedzie do Kołom yj i to wiadomo. Dzieci i 
żona za pewne rozchorują się w  drodze. Dlaczegóż 
to nie dano mu biletu kolejowego przez PU PP , 
dlaczego to prawdziw i legjonisci roboc larze w  e- 
rze ladosnej twórczości z  całym majątkiem na 
■Wuzkn za 3 zł. muszą setki kilom etrów wędrować 
pieszo, kiedy w  takim Żyw cu różni Kąccy, K ą ­
dziołki i M ajdoki ultra san&torzy okradli urząd 
'karbow y i wydział pow iatowy na około pół mi- 
1 jona złotych. Dlaczego Zw iązek legjonistów nie 
dał mu tyle na podróż, by  m ogl koleją dostać się 
do Kołom yj i, kiedy różni Zem any m ają tysięczne 
dochody z hui towni tytoniowej. W yjaśnianie w i­
dzim y tylko iedno. P iela służył w II  bryrgadzie, 
a to o u mer za niski. „Mężami zasłużonymi dla 
państwa" są legioniści dopiero od czw ariej bry­
gady w zw yż

TR A G LD JA  M IŁO SN A. W d o  3 hm. na tere­
nie i calnośc5 rolnika Klemensa Magdziorza w 
Brzęczków i ca śh pod M yskiw icam i w  ogrodzie 
P ”zy  stodole 21-leini Jan Banas urzędnik kopalni

( Telefonem  oa naszego korespondenta)
Warszawa, 4 października.

Dziś adw. Landa u zakończył rozpoczęte wczo­
raj przem ówienie. C iekawym  momentem  prze­
m ów ien ia  był wywOd o uprawnieniach w ięk ­
szości parlam entarnej. Oskarżeni —  m ów ił 
obrońca —  są skazani j’ako reprezentanci w ięk ­
szości sejm ow ej. Ich czyn, zanim  stanie się przej 
stępstwem, musi być bezprawny. M ów i się o u- 
sunięciu rządu przemocą, a le  skoro większość 
sejm ow a m a praw o usunąć rząd j onjąć właazę, 
to nie m ożna m ów ić o czynie bezprawnym . Rzą­
dowa nie w olno uzurpować sobie w ładzy wbrew 
w iększości sejm owej. Spisek na całym  św iecie

Mysłowice", na tle miłosnem i za obopólną zgodą 
wystrzemt z  rewolweru do narzeczonej 19- lelniej 
Cecylji Polok ów ny. Banaś następnie tąsamą bro­
nią pozbawił się życia. Banas pon.ósł -m ierć na 
miejscu, a ciężko ranną Pńokównę przewieziono 
do szpitala w  Mysłowicach, gdzie zmarła Przy 
denacie znaleziono rewolwer z wystrzeloną łuskę, 
w lufie i 3 nabojami w  magazynku, a w kieszeni 
dalsze 8 zapasowych naboi. Polokówna pozosta­
w iła w domu leartkę pożegnalną, na której w yp i­
sane b y ły  następujące słowa: „J>o widzenia na
avwsze. —  Jan i Cyla. Jesteśmy w ogródku. —  
W szystko Tw o je  

O FICER K A W A L E R J I ZA SĄ D ZO N Y ZA K O ­
M U N IZ M .-W  warszawskim  sądue apelacyjnym 
toczył się w tych uniach prcces ukazanego na 5 
lat w ięzienia za komunizm byłego porucznika 1 
pułku szwoleżerów Strzeszewskiego, odznaczone­
go o  d erem Viruuiti milltar?. Suracszewskiegc are­
sztowano, gdy wynosił 3000 odezw komunistycz­
nych z drukarni, a rew izja  w mieszkaniu w ykry­
ła książki komumstyicizne. Sąd zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji,

ZBRO D NIA, SAM OBÓJSTW O C ZY  N IE O ­
STROŻNOŚĆ. Nocy ubiegłej lokaior-domu Smol­
na 23 w  W aiszaw ie, Józef W akarety, kupiec, o- 
budził dozorcę domu, mówiąc: „W ezw ij j>an po­
gotowie, bo żona nie ży je". Po tych słowach W a- 
karecy wyszedł na ulicę, zam ienając klucze od 
mieszkania oddać dozorcy. Tein nie zgodził się, 
piosz^c, aby lokator zaczekał do przyjścia policji. 
W akarecy pozosdał. Lekarz pogotow ia stwierdzi.* 
śmierć żuny Antoniny wskutek zatoucia gazem 
śwdeoinym. PoRcja wszczęta dochodzenie. Oka­
zuje sio, iż W akarecy figurował na liście loka­
torów' jako kupiec, ostatnio zaś trudnił się w yro ­
bem zabawek. W  ostatnich czasacn wychodził z 
domu o godzin.e 5, pi zachodził zas niemal co­
dziennie podchmielony o  godzinie 22. Podobnie 
było i w w ig iiję  smieTci żony. W akarecy zennał, 
u  powróciv szy do mieszkania, .poczuł silną woń 
gazu, żona zaś, leżąc na łóżku, jęczała. Otworzył 
okno i  drzw i, zamknął kurki przy maszynce ga. 
zowej i położył się spać. Dopiero ukolo godziny 2 
wstał i stw ierdziwszy, iż  żona nie daje oznak ży ­
cia, zaalarmował dozorcę Na tej podstawie po li­
cja aresztowała W . —  W edług zezna u sąsiadów, 
małżonkowie W akarecy, m ieszkający w tym do­
mu od dłuższego czasu, żym w  niezgodzie. Oka­
zuje się, iż żona W ., któia codziennie w  ciągu 
dnia wychodziła na ulicę, w  ubiegły poniedziałek 
wcale mieszkania nie opuszczała 

N A D U Ż Y C IA  W  T W IE R D Z Y  M ODLIŃSKIEJ. 
W ojsk ow y sędzia śledczy w  W arszaw ie prowa­
dzi dochodzenia w  spiaw ie nadużyć, wykrytyrch 
p' zez kontrolę wojskową w  ba Lal jonie niudliiiskim 
Nadużycia sięgają kilkuset tysięcy złotych.. W  
stan -oskarżenia postawionu jedenaście osob z po- 
łucznikiem  Mollinem na czele,

K b lĄ D Z  S K A Z A N Y  ZA R O ZPO W SZE C H N I \- 
N IE  U LO T K I A N T Y Ż Y D O W S K IE J . Przed są­
dem grodzkim  w  Łodzi stanął ksiądz Rogoziński, 
ofkaużomy o (rozpowszechnienie skonfiskowanej 
ulotki antyżydowskiej, Sąd skazał księdza na je ­
den miesiąc aresztu oraz grzywnę 3o0 złoty cli, —  
Drukarz Franciszek Rydlewski został skażamy na 
grzi wnę 200 złotych.

SAM OSĄD C H ŁO PSK I W  wiosce Cza-mstoku 
w  pow iecie zam ojskim  przychwycili m iejscowi 
w ieśn iacy przy kradzieży koni trzech koniokra­
dów w  osobach Jana Zdunka, Józcła Mazurka i 
Michała lłU k ie ly. Zebrał się tłum chłopów z ce­
pami i k ijam i, którzy pc stanów iii dokonać samo­
sądu nao złodziejami. W  wyniku samosądu Jan 
Zdunka doznał ciężkich uszkodzeń ciała i wkrót­
ce potem zmarł. Pozostałych złodziei przewiezio­
no w ciężkim  stanie do szpitala.

STR A JK  T R A M W A J O W Y M  PO Z N A N IU . W e 
wtorek rano wybuchł sba jk  tram wajowy. Jest to 
drugi W tym roku strajk. Pow odem  strajku jest 
wydalenie 18 ludzi z pracy. Strajkujący ogłosili

jest udziałem m niejszości a nie większości par­
lamentarnej.

Prokurator Pleruikarski oświadcza, się prze­
ciw  skasowania w yioku . Jedynie przy om aw ia­
niu dowodów w odniesieniu ao K iem ik a  pro­
kurator przyznaje, że sąd apelacyjny popein ił 
m ałe przeoczenie przez m ylne pow ołan ie się na 
zeznania jednego ze św iadków, nie jest to jed­
nak istotne dla sprawy. Prok. nie p izyzna je  słu­
szności w yw ódom  obrony i oświadcza się ze od­
daleniom kasacji.

N a  tern rozprawę zamknięto. W yrok  będzie 
ogłoszony w czwartek o }4 ‘3Q p^jwńudniu.

—  o o o —

następujące żądania, tako wam nek zakończania 
strajku 1) bezwzględne usunięcie dyrektoia Ma- 
ćk o vo k a , 2) pox:owne przyjęcie wydalonych w 
sobotę pracowników, 3) oczyszczenie atmosfery 
przez wyrzucenie prowokatorów, działających ze 
strony dyrekcji i znęcających się nad praoowni- 
kaimi.

ZBROJNA B IT W A  O Z IE M N IA K I. Onegdaj 
późną nocą napadła banda złodziei polnych w  
liczbie około 60 osób, w  tem kśłtea kobiet na fo l­
wark Popowiczki, koło Inowrocławia gdzie zło­
dzieje zam ierzał' dokonać masowej kradzieży kar 
tofli. Zaw iadom iony o najściu złodziei dziirżaw'- 
ca fo lw rik u  p, Worenda, wy ruszyć na czele u- 
-ibrcjonych łudzi folwarcznych przeciw złodzie­
jom. W  ciemnościach nocy wyw iązała się w  polu 
ińrmalna bitwa, w czasie której padło kilkadzie­
siąt strzałów rewolwerowych i z dubeltówek. Fo 
dłuższej strzelaninie, w  czasie której ludzie fol- 
warczn okazali nieustępliwą posmwę, ziudziejfc 
wycofari cię, uciekając r>od osłoną nocy.

TR A G IC ZN E  W E S E LE  —  5 OSÓB Z A TR U ŁO  
SIĘ  SAM OGONLĄ. W e wsi Now osiołki, gm iny 
ostrowskiej, podczas wesela uległo zatruciu sa l 
mogonem pięciu biesiadników. Jeden z nich 56-0 
letni I-raiiciszek Kozłowski w1 drodze do szpitala 
zmarł. W śród zatrutych znajduje się i panna mło 
da Anna Andruczkówna.

O PR AW A B. SĘDZIEGO LO P.^TTO . Były sę­
dzia Lopalto, znajdujący się obecnie w  areszcie 
śledczy m w zw iązku z głośną sprawą o nadużycia, 
czyni starania o odzyskanie wolności za kauc ą. 
Z po»u du  zakończenia śledztwa obrona byłego 
sędziego Łopatty wniosła zażalenie do sądu okrę­
gowego przeciwko decyzji o utrzymaniu aresztu 
w  stosunku do oskarżonego. Skia/ga la rozstrzy­
gnięta będzie na posiedzeniu wydziału 8 karnego 
■sądu okręgowego.

ŻLBR YK. KTÓREM U SKRAD ZIO NO  35.000 
RU BLI W  ZLOCIE. P/zy ui. Paw ie j w  W arsza ­
w ie raieisżkał od lat 8ć-Jetaii ze trak  L brat am 
Rajehman, który od wiełu lat posiada swój po­
sterunek żebraczy na cmentarzu żydowskim, —  
gdzie powodzi mu sdę barda u dobrze. W  piątek, 
przed sądnym dniem Rajehman obliczał swoj 
s*karb, przechowywany w złotych rublach i stwier 
dził, że wszystko jest w po -ządku. Dodawszy no­
wą 5-iui>ł iiwkę, jako dochod z  piątkowej żebra­
niny, uda’ się do domu m odlitwy na nabożeństwo. 
W  sobotę pościł uały dzień, a gd y  w  nieaaielę 
zajuzal do swej kryjówki, stw ierdził z przeraże­
niem, że pieniędzy niema. Zrozpaczony żebrak po­
biegł na policję, gdzie zameldował o kradzieży. 
Rajehman obli za, iż złodtziej. który prawdopo­
dobnie podpatrzył go w  piątek w  chw ili przeli­
czania pieniędzy, zrabował mu około 35J0GC nobli 
w  zlocie.

„JO H NSO N Ś M IA ŁY ". W  wiekach dawnych, 
gdy był jakiś w ielk i mąż, który SDecjalnie czemś 
się wyróżniał, dawano mu siały przydomek. — 
W  Polsce nietylko króiowie otrzym ywali przy­
domki „om iałycn", „m ocnych", „w ieJkioh", ałe 
lakże i hetmani, wodzowie i generałowie. Gdyby, 
pizeto oŁecmy kierownik amerykańskiej akcji u- 
zdiowieima stosunKow eionom icznych —  gene-ał 
Johnson żył w jednej z dawnych epók, toby go 
naziwano 'iiaocwno ,Johnsonem. Śm iałym ’ O od­
wadze Johnsona śr? iadczą jego  posunięcia ikono, 
miczme, dokonywane z niezwykłą pewnością sie­
bie. Toteż nic dziwinego, że Doruszenit w stolicy 
Sianów Zjeanoczonych wywołała niedawno w ia­
domość, ze do biura generała posiano czterech po­
licjantów na v  iesć, ż t iw drodze do jego biura 
znajduje się delegacja komun ishicżna Niektórzy, 
nie oTjentując się w sytuacji pyta li. „Co to bę­
dzie? P o ,co  tam policja?". Df/woniono nawet do 
szefa polic ji, a  ten taką dal odpowiedz: ,,Posiauś-. 
tn\ kilku policjantów dlatego jedynie, żeby byłi 
pod ifką , jeśliby komunistom coś groziło ze stro­
ny generała".

-  o  o  c  —
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Proces o zamordowanie HołówkiT f L I O R A N Y
WYJAZD PREZYDENTA I  RZąDU 

CO KRAKOWA
Warszawa, 4 październ ika (teł. w l.). -Tutro 

w  godzinach popołudniowych w yjedzie  do K ra­
kow a specjalny pociąg z p. prezydentem  Rzplitej 
i członkam i rządu na przegląd kaw a )erji.

ZAKAZ OGŁASZANIA PRZEPOWIEDNI 
POGODY

Warszawa, 4 październ ika (teł wł.). W ie lk ie  
zdziw ien ie w yw oła ł zakaz ogłaszania przez pań­
stw ow y instytut m eteorologiczny (P IM ; przepo­
w iedn i pogody. Od ub. soboty instytut tej prze­
pow iedn i nie ogłasza. N a  zapytanie prasy, dla­
czego się nie ogłasza, zarząd instytutu ośw iad­
czył, że otrzym ał zakaz w ydaw an ia  przepo­
w iedn i pogody, jednakże dalszych w yjaśn ień  

odm awia. Rów nież rad jo  w zw iązku  z tym  za­
kazem  zniosło ogłaszanie przepow iedni pogody.

ROZ W L IZ A N IE  A k A D E M IC k iE J  C E N TR A L I 
B R ATN IC H  POMOCY

Warszawa, 4 pazdziern ka (tel. w ł.). W  rw iąz- 
^ k u  z  wejściem w życie nowej ustawy o postano­

wieniach akademickich władzo policyjne przy­
stąpmy do likw idacji akademickiej Centrali Brat­
nich Pomocy. Dziś o godzinie 11 przedpołudniem 
przed gmach p izy  ul. Narutowicza zajechało auto 
policyjne ,v.raz z  przedstawicielem komisarjahi 
rządu, który obecnemu sekretarzowi Centrali od­
czytał decyzję o rozwiązanm  stowarzyszenia, po­
czerni przystąpiono do przejęcia majątku i doku­
mentów.

K O NFERE NCJA REK TO RÓ W  
W arszaiww, 4 paździeanika (tel. w ł.). D z:ś w  

m inijieirslwie ośw iaty pod przewodnictwem pre- 
m jera Jędirzejewitza rozpoczęła się konfereaicja 
rektorów' wszystkich wyższych uczeln Jak do­
nosi prasa sanacyjna, na konferencji będą m-ogl’ 
rektorzy wysunąć swoje pclstulaty,.

D O LAR
W arszawa, 4 października (tel. w ł ) .  W  obro­

tach p iyw alnych  płacono dziś 5 69 zł. Bank Po-1- 
śk płacił 5‘6ó zł.

s p r a w c a  k a m a c h  u n a  d o l j . i l  a s a
H ITLE R O M  CENI *

AA ledeń 1 października. W edle komunikatu 
policyjnego zostało stwierdzone, że sprawca za­
machu na kanclerza Dollfussa utrzym ywał bli­
skie stosunki z hitlerowcami

O LOS U C IE K IN IE R Ó W  Z N IEM IEC  
Genewa, i  (października/ Kom isja gospodarcza 

Zgromadzenia L ig i Narodów zajmowała się dziś 
wnioskiem rządu holenderskiego w  sprawie u- 
uekin ierów  z Niemiec. Po  dluzgzej dyskusji po­
stanowiono sprawę tę pow ierzyć specjalnej pod­
komisji, w której skład wchodzą delegaci Ho- 
Iandji, Francji, A ngłji, Włłoch, Czechosłowacji, 
Belg i i Urugwaju. Sprawozdawcą m ianowany 
został delegat Urugwaju.

Genewa, 4 października. Na dzisiejszem pierw - 
szem posiedm uu pod przewodnictwem nowego 
prezydenta, Amadora (Pan am a), Rada L ig i N'a- 
ludów zatwierdziła w oń  Kek w  sprawie utworze­
nia dodatkowego miejsca niestałego w  Radzie. 
W  ten sposób Rada L ig i będzie się obecnie skła­
dać z piętnastu członków.

RO I Z A N G ŁJI DO A U S T R A L II 
Londyn, 4 pażuziernika. Znany lotnik ausina^ 

Ii jaki Kingstord Smilb wystartował dziś rano z 
lotniska Lym pne celem zdobycia nowego rekoidu 
lotu na przestrzeni A nglja— Australja.

PO Ż AR LA SÓ W  W  AMEBA CE W  OKRĘGU 
F IL M O W Y M

Now y Jork, 4 października Na drodze m iedzy 
Los Angeles a H ollywood szaleje gwałtowny oo 
żar lasów. Jak przypuszi zają, pożar do wstał od 
perzu conego niedopałka papieiosa i, znajdując 
werod zeschłych krzaków w iele łatwo palnego 
malerjału, rozszerzał się z n iebywałą gw a ' own 
ścią, ogarniając w ielkie przestrzenie lasu W  ak­
cji ratunkowej bierze udział cała straż pożarna 
z Los Angeles i Hollywood, oraz tysięczni ra  sze 

* ochotników. Podczas akcji ratunkowej poszcze­
gólni grupy oddziałów ratunkowych zaskoczone 
zostaiy płom ieniam i, przyczem  w iele osób ponio- 
Łło śmierć, lub odniosło ciężkie poparzenia. Jak 
dotychczas zdołano ustalić, około 50 osób ponio- 
t-Io śmierć, a przeszło 120 osób odniosło rany.

USPO KO JENIE  N A  K U B IE  
> °vcy Jork 4 pazdziermka. W edle wiadomości 

nadchodzącymi z Hawaitny nastąpiło tam pewne 
odprężenie i uspokojenie. Koła amerykańskie są 
2_ania, że obecnie należy się spodziewać na Ku­
bie dyktatury wojskowej.

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
Sambor, 4 października.

Na dzisiejszej rozpraw ie ourzyiano szereg ak­
tów' i artykułów  z ..Surmy", notatki kom. Cze­
chowskiego, ile płacił Baranowskiemu oraz tekst 
przysięgi UON.

Po  zamknięciu przewodu sądowegu przewodni­
czący odczytał następujące

P Y T A N IA  DO P R Z YS IĘ G ŁYC H :
1) czy Bunij winien jest, że udzmlat pomocy i 

porady Bi lasowi i Danyłyszynowi
2 ) w  kierunku zbrodni zdrady głównej p izez 

należenie do UON,
3) i 4) dentyczne do pytania ood 1) odnośnie: 

do Motyki,
5 ) i 6) dotyczy Baranowskiego i odnosi sie dc 

jego udziału w zbrodni zabójstwa i zdrady głów ­
nej.

Następnie rabra* głos orok. M itraszewski.
• * *

R O D ZINA  W Y R Z E K A  SIĘ B A R A N O W SK IE G O
Nacjonalistyczny organ „Nasz K »ycz 1 ogłasza 

oświadczenie iodziny Baranowskiego, które brzm i

Ąr^szoowany w  sobotę w e Lw ow ie  defraudant 
mu.gz-stracki Boi ys Rybaków  przyznał się do 
Kradzieży 13.000 zł. zaznaczając jednak, że p ie­
n iędzy tych nie użył na swe cele osobiste. To

Lipsk, 4 października. Po parodniowej prze­
rwie został dziś wznow iony pioces w sprawie j>o- 
żara Reichstagu. Po  wyją śnieniu pewnych drob­
nych spraw na żądanie oskarżonego Dym itrowa 
przewodniczący zr pytał van der Luboego, czy kie­
dykolwiek przedtem znał Dym itrowa, a gdy to 
zaprzeczył, jpcślawiono analogiczne pytanie co do 
dalszych dwóch Bułgarów. Także d ugii pylanie 
zoslało przez Luboego zaprzeczone. Nasiępnie 
przyslaoił przewodniczący do przesłuchania 1’o.r- 
glera celem wyjaśnienia, czy brał udział w  pod­
paleniu Reichstagu.

Przew odn iczący zapytu je Torg iera  o  jak ie j 
porze w dniu pożaru Reichstagu opuścił Reichs- 
tag, na co T org łer ośw iadcza: O godz, 20T5 lub 
2u‘20.

Przew  odniczący zaznać za, że wedle zeznań 
św iadków  była to już godzina o w ie le  późn iej­
sza

Tonglcr oświadcza, ze to jest rzeczą niemożliwą, 
ponieważ z Reichstagu udał się w tow arzystw ie 
posła kom unistycznego Koenene i  sekretarki 
frak c ji kom unistycznej Rehm e do restauracji 
Aschingerc na dworcu Friedrichstrasse, gdzie 
p rzyby li o godz. 20 35.

Przew odn iczący zwraca oskarżonem u uwagę, 
że w  dniu 27 lutego w id z ie li go św iadkow ie uda­
jącego się do Reichsiagu z dw.cma w yładow a­
nemu teczkam i, które zdaniem  św iadków  m usia­
ły zaw ierać coś n iezwykłego.

T o ig le r  ośw iadcza, że w teczkach tych m iał 
gazety. M oże nawet w ym ien ić  nazw y tych ga­
zet, co zreszią m ożna dziś jeszcze sprawdzić. 
Jedna z teczek musi się bow iem  znajdować w 
szafie w pokoju  nr 9 b. T o rg łer ośw iadcza da­
lej, że w  ponied: ia łek 27 lutego, a  w ięc w  dniu 
pożaru Reichstagu przybył do Reichstagu m ię­
dzy godz. 11 a 11T5 i przez cały dzień aż do 
godz. 20.20 an i razu nie w ychodził z oudynKu, 
przebyw ając ca ły czas w  lokalu  frak c ji kom u­
nistycznej. Dwa razy, t. j. około 11‘30 i  4‘30 ze­
szedł na par*er po pocztę.

P rzew odn iczący oświadcza, że w edle aktu o- 
skarżem a w dniu tym  około goaz. 14 św iaaek 
Schmal m iał w idzieć T org ie ra  na u licy  przed 
Reich stagiem bezpośrednio po spotkaniu van 
der lu bbego . To rg łer  m iał przyjechać tram w a­
jem  z pakietem  w ręce.

T o rg łe r stw ierdza, że nie było to w  poniedzia­
łek, lecz w sobotę. W  sobotę opuścił on Reichs- 
tag o godz. 13 i udał się do restauracji Aschin- 
gera, gdzie  zjadł drugie śniadanie a następnie 
kupił sobie trochę żyw ności i z pakietem  po­
w rócił tram w ajem  do Reichstagu W  dniu k ry ­
tycznym  o godz. 18.30 przybył do Reichstagu po­
seł kom unistyczny Roenen, który pozostał tam 
jt”  z nim  do końca.

Przew odn iczący zaznacza dalej, że w dniu 27 
lutego o godz. 15 lub 15‘30 św iadkow ie Kar- 
wahne, Frey i  K royer zetknęli się w  przedsion-

następująca ^Oświadi zamy niniejszem, że w y ­
rze! amy się naszego syna Romai a j nie chcemy 
utizymywiać z nim żadnych stosunków, ponieważ 
przez swoją juda^zowską robotę pozbawił życia 
lub zdrowua niejednego Ukraińca, Poslępki jego 
nie są goune żadnej uczciwej jcdnoslk' "

*  *  *

O Ś W IA D C ZE N IE  
Osrarżony o współudział w  zamordowaniu śp. 

Hołówki Roman Biaranowski, którego działalność 
konfidencka i  puowokacyjna wyszła w p rze ro ­
dzić sądowym całkowicie na swdatło dzienne, rzu­
cił oskarżenie pod adresem dra blaiosoiskitgo, że 
w  r. 1926 po procesie o  napad pod Kałuszem m iał 
być u niego w  więzieniu i  dostarczyć rewolweru 
ceieir ułatwienia ucieczki Adwoka* dr. Staropol­
ski w związku z temi insynuacjam i oświadcza, żc 
w  r. 1926 podczas pc^cesu o  napad na ambulans 
pocztowy pod Kałuszem bawi* w  Pradze, gdzii 
wykładać na tam tejszym  irniwcisytocie ukiaiń 
skirr, rue mógj zatem m ówić z  Ban amow-Jcim, któ­
rego wowozas wogóle nie znal Dr Stanosolsk 
iest członkiem ulaam skiej socjalnej demokrac;,. 
i  wyklucza jakucolY/ieik stosunek do UUN i UO\V

ośw iadczenie Rybakow a jest powodom  najroz­
m aitszych pogłosek i plotek i  rzuca bardzo cie­
kaw e św iatło  na stosunm w  m ag stracie i  na 
osobę Rybakowa.

ku sa li kom isji budżetowej z Torg lerem , k tóry 
razom z va<n der Lubbem  szedł w  kierunku 
p^eciwnym .

Torgłer oświadcza z  naciskiem, że w  -dniu po­
żaru Reichstagu w ogóle nie przekroczył d rzw i 
szklanych wiodących do tego przedsionka. Spot­
kanie z wym ienionym i świaukami przedstawiało 
się zgoła inaczej. —  Sieiza< o® z  ipoślom Fło- 
rinem na so fie  umieszczonej na lewo od drzyu.. 
szklanych. W  pewnej chw ili otw arły się d r zw i! 
szklane. Jeden z wym ienionych świadków, trzy­
m ając ditzwi w  ręce, cynicznie spoglądał na Tor- 
glera^ poczem gc swoim  towarzyszom przedsta­
w ił. Obaj długo przyglądali się Torg lerow i a o- 
slauu z  nich, Frey jeszcze sie długo za nim oglą­
dał. Torgłer zauważył, że m ają om  wielkie o d ­
znaki, jednakże z  powodu nastającego zmroku nie 
zauważył, czy by ły  to odznak Slahlhelm i1, czy 
h i‘ lerowska swastyka. Co się zaś tyczy van der 
Luboego T o rgk r stwierdza, że n igdy go w  życiu 
ani nie znał ani nic widział. P ierw szy raz w  ży ­
ciu zobaczył Lubbego po aresztowaniu w dniu 28 
lutego.

W  toku dalszgo przesłuchania usiiowann w y ­
kazać, że Torgłer w  dniu tym  spotkał się w  
Reichstagu z Lubbem i Popow um. M ieli to w i­
dzieć świadkowie,

Torgłer stwierdza, że spotykał się jedynie z 
Flo-incm  i  drem  Neubauerem, których w ygląd 
zewnętrzny może być podobny do Lubbego i Po­
powa.

Przewodu! eząc.y zwraca się do Lubbego z  zapy­
taniem, czj nie spotkał się w Reichstagu z Torgle- 
iem.

Z z iznań Luboego wynika że Torgiera wogóie 
m e znal, ani n igdy przedtem me widział.

Następnie przewodniczący ponownie zapytuje 
van der Lubbego, czy przy wzniecaniu pożaru nie 
udzielił mu ktokolw iek pomocy, na u> otrzymał 
odpowiedź negatywną Lubbe w  dalszym ciągu 
podtrzymuje, że zbrodni sarn dokonał ber n iczyjej 
pomocy.

Przewodniczący stawia następnie Tanew ow i ! 
Popowow i pytanie, czy nie bv li kiedykolw iek w  
Reichstagu razem z van der Lubbem.

Pytan ie to zostało zaprzeczone, przyczem T a ­
new i Popow oświadczyli, ż t w  Reichstagu byli 
pierwszy -az dopiero podczas przesłuchania tuż 
po aresztowaniu.

Ikdsze postępowanie odroczono do jutra.

czas otinowić przedpłatę 
n a  p a ź d z i e r n i k

Przyznanie się Ryńakowa do defraudacji

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
PRZESŁUCHANIE TORGLERA
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1 Chce sz z o s t ać mil i one rem?
' KUP NATYCHMIAST LOS I-ej KLASY

2 8 -e j  P a ń s t w o w e j  L o t e r j i  K i a s o w e j  

w  n a jw ię k sze j i n a j3 zcześM wczej, zn an e j na c a łą  P o lsk ę  K o lek tu rze

|  „ n  h  u  z  i  e  $  A “
Lwów, Legjonów 11

gdzie w  5 -te; Klasie ostatniej Loterji paała k o lo sa ln a  \rygfraii2

1,000.000 zloty cli mil) on
1 na los Nr. 129.512

N o w a  Loterja rozgryw a się w  ciągu czterech miesięcy w  czterech klasach, p-zez co 
zwiękrzone zostały szanse szybkiego dojścia do  bogactw a !

Ciągnienie już 19 października b. r.!
C e n y  l o s ó w :  ć w ia r t k a  z l . 1 0 ' — , p o łó w k a  z ł  20 *— , c a ły  z! 40*— .

Zam awiająca z prowincji winni wpłacić przypadającą należy tość na konto P K O .  
N r .  5 0 0 .060 , zaznaczając na odwrotnej stronie blankietu cel wpłaty, a  natychmiast p c

jej otrzymaniu wyślemy oryginalne losy.
T y s iące  osób s ła w i szczęście . .N a d z ie i" !

K R O A I K A
T E A T R  W IE L K I

Cm artekt 7‘30: „III pokój, drzwi Nr. 17“. 
t e a t r  r o z m a i t o ś c i

Czwartek, 7‘30: „Goiówku".
C O L O S S E U M

Faun: „Władca puszczy‘I i rcwja: Rio raz odwiedź
nas".

—  OOO —i
P O P E Ł N IŁ  SAMOBÓJSTWO, bO  NIE P R Z Y - 

JĘTO  GO IX ) M E D YCYNY. W e środę o godzinie 
9 wieczorem vr nbeszihanhi przy ul. TarnowsKie. 
go 16 popełnił aamobó.iislwo przez powieszenie 
Edward Petrusiewi.cz, kandydat wydwału me­
dycyny U. J. K. we Lw ow ie Zawezwany lekarz 
dzieln icowy stwierd/d ćniierć i polec.l zwłoki od­
staw ić do Inetytutu m edycyn) sadowej. Pow o­
dem samobójstwa było nieprzyjęcie na m edycy­
nę, mimo trzykrotnego starania. Śmierć Petru­
sie wic/a odsłania w całe,j nagości rzeczywistość 
o sKsrunkach, panujących obecnie na wyższych 
uczelniach. Nowa ustawa akademicka, podnie­
sione oiplaty na uczelniach, wreszcie popularna o- 
statnio kwest ja „hypenpiodupkcji “  in td igen rji —  
jest niczem lmiem, j ik obawą przed zalewem in­
teligencji, rekrutującej f.ię z  warstw  najuboższych 
robotniczych i w iościańsituch. Młodzież po opu­
szczeniu murów szaoly średniej zrobiła wszystko, 
co od niej żądane. Absorbowała mateajały, któie 
podawano jej, uznając nawet om yłki intelektual­
ne onecnego ustroju, przyjm ując ga jako zdro­
w y  i normalny. W  szkole średniej starano się 
wszczepić w  młodnieć że oheony system jest do- 

• hry, o zwrocie kosztów łożonych na wychowań e 
nie b\ło nawet m owy W ychow anie szkoły szło 
w tym kierunku, by młodzież nie dostrzegała o- 
%ł ommego spaiujperyzowania całego społeczeństwa, 
by nie dostrzegała coraz na razie j zarysowujących 
się sprzeczności interesów świata pracy i kap? ta. 
Im. Kazano im  v  ierzyć, że doktryna ,,wolności 
czynów '' pozwala osiąignąć .maksimum dobra ', 
nie tłumacząc dlaczego bezrobocie gtozi n ietylko 
robotnikowi, zastąpionemu przez wynalazki, ale i 
studentowi po wyjściu z uczenii, Dopiero przy 
zetknięciu się z murami wyższych uczelni, do­
strzega młodzież, że obecny system iw orzy w y­
odrębnienie i kastowość, że nie wiedza i (zdolno­
ści decydują, ale urodzenie i stosunki, ż t intelr- 
gćhcja zawodowa w X X  w idu. żyje w podobnej 
zależności, ja t  niewolnik Średniowiecza j że nie 
Jia wszystkich jest miejsce w społeczeństwie, —1 
miejsce, któreby zadowoliło duchowo i inaterjal-

nie, któreby dało mm prawa życia kulturalnego 
człowieka. P izyrost inteligencji, wychodzącej ze 
sfer roboiniczc - włościańskich, nie jest na rękę 
'tych, których nauka była dotychczasowym przy­
w ilejem , stąd ograniczenia i podwyżka opeat, —  
siąd pcw i 'dziawszy krótko zamknięcie uczetinr 
dla najbiedniejszych.

W  E L E K T R O W N I COŚ N IE  KLAPU JE . _  
W czora j donosiliśmy, ie  ubiegłego wtorku L w ó w  
pczbavionyr był światła .przez okres 45 minut, z 
powudu defektu w turbinie. Dowiadujem y się, że 
we w'to rek by ły  irzy wypadki defektu turbiny. 
Pom im o porannych defektów nie zapoł>ieżono w  
ciągu dnia defektowi wieczornemu, ale nawet, 
jak  widać, turbina zapasowa stoi w  elektrowni od 
pa.rady. Każdy' szanujący się zakład dysponuje 
zapasową turbiną, a nawet la icy wiedzą, że kw e­
st ja  skieiowania pary na łopatki innej turbiny.

wym aga maksymalnie kilkutnaslin mtouh DTa- 
czego panowały ciemności blisfloo godzinę- może 
w laśni elektrownia?

CNI K O W A N E  SAMOBÓJSTWO- Schulz Cze­
sław, lat 28, (Lwowskich Dzieci 12) w  bram ie 
tejże realności usiłował popełnić samoboistwo, 
p izecinając brzytwą ży ły  u szyi i n* rękach. Za­
wezwane pogo4owie ratunkowe po udzieleniu po­
mocy, pozostawiło derperala oipiece domowej.

SAMOBÓJSTWO. W  parku Kilińskiego usilo-. 
wrala popełnić samobopJłiwo jakaś meznd-na ko­
bieta, w yp ija jąc większą iłośc trucizny. Powód 
samobójstwa nieznany.

N A G LE  ZM AR ŁA . Paulina Ztadworna, lal 29 
(Grochowska 53), nagle zmarła. Zav.ezwany le­
karz stw ierdził, że Zadwóm a zmarła dusząc się 
w ataku epi lep tycznymi.

POTKNĘŁA SIĘ NA SCHODACH. Anastazja

e m i l  h a e c k e r  i  go

iftstória sô allłnic w Galicji
Wuwczas, kiedy przed grożącem mu aresztowaniem w  Warsza­

wie schronił się do Galicji, społeczne przekonania Zygmunta Balic- 
■ ego skłaniały się do anarchizmu. Jeszcze w dwa lata później, na 

em igracji, w  dyskusji z Bolesławem Limanowskim mianował siebie 
Balicki anarchistą; nawet jeszcze w r. 1890 w mowie, którą wygłosił 
w  Genewie na obchodzie listopadowym, a następnie ogłosił w  „P o ­
budce", przejawił się ten jego  anarchizm, pomięszeny z wolnomular­
stwem i amyreligi jnością. Do każdej swojej metamorfozy po l iy cz -  
nej umiał dorabiać całe teorje socjologiczne.

Osobliwego rodzaju był patrjotyzm Balickiego w  owym czasie, 
k .edy po raz pierwszy zamieszkał we Lwowie. N ie był to narodowy 
socjalizm Limanowskiego, jednoczący dążenie narodowo-polityczne 
do niepodległości państwowej z mięcłzynarodowo-społerznemi dążno­
ściami proletarjatu, spuśc iznę polityczną dawnej rewolucyjnej demo- 
* racji polskiej z ideą socjalizmu Patrjotyzm Balickiego innego zu­
pełnie był pokroju W ywodził się on prosto z „naroomczestwa-* ro­
syjskiego. Do tego stopnia był Balicki pod wpływem rosyjskim w cza­
sie swego pobytu we Lwow ie  w latach 1881—82, że zaznaczał to i na- 
zewnątrz. choaząc w rosyjskiej koszuli zwanej rubaszką.

Już jako młody działacz, gdy go po raz pierwszy losy rzuciły do 
Galicji, posiadał Balicki w wysokim stopniu ową sztukę okrywania 
się nimbem romantycznej tajemn.rzości i w ten sposób oddziaływał 
na ludzi suggestywme, jednając sobie zwłaszcza wśród młodzieży aka- 

emickiej zwolenmkuw, między nimi jednostki fanatycznie mu od- 
ane, a także . na robotników wyw iera ł wpływ, działając na ich w yo ­

braźnię. Równocześnie jednak zyskiwał soLie namiętnych przeciwni­
ków w śród ludzi, z którymi się stykał, Nieszczerośe odpychała odeń 
wielu z ówczesnych dziulaczy socjalistycznych w Galicji, tak z grona 
inteligencji, jak  i z pośród robotnikow, szczepiąc u nich nieufność 
także dla kierunku przezeń reprezentowanego. Zdrowy instynkt ostrze­
gał ich przed tą konspiracją w' konspiracji. I nie omylili się. Tak tedy 
Balicki, budząc względem siebie nieufność, mimowoli pchnął rucli ro­
botniczy galicyjski ku przeciwnemu obozowa socjalistycznemu.

Przyczynili się do tego rówmież jego  agent A l e k s a n d e r  Z a ­

wadzki. Razem z Balickim stał się Zawadzki póżniejszemi laty jednym 
z przywódców narodowej demokracji w  zaborze rosyjskim i k ierow­
nikiem je j  Narodowego związku chłopskiego. W  r. 1882 stał on na 
czele socjalistycznej organizacji krakowskiej i utrzymywał się zręcz­
nie na tern stanowa.iku, mimo, że inteligentniejsi robotnicy żyw ili do 
niego nieufność, a to, jak  się później okazało, uzasadnioną.

A le  insty nktowa nieufność, nie pooarta dostateczną siłą argumen­
tów, bytu nieiowną bronią wobec przewagi, jaką zawdzięczali Ba­
licki i jego ludzie swej zręczności. W p ływ  ich sparaliżował dopiero 
człowiek większej miary, który się w  rok po Balickim na widowni ga­
licyjskiego ruchu socjalistycznego pojawił Był nim młody Feliks 
Daszyński.

26
Feliks Daszyński

N iezwykłych zdolności młoa/ieńcem był Feliks Daszyński jeden 
z tych duchów' płomiennych, które gorejąc jasnym ogniem, niecą 
światło dokolaj ogrzewają zimne serca, same zaś spalają się sz\bko 
własnym żarem. N ie dożył niestety nawet wieku męskiego, p którego 
progu śmierć dokonała zniszczenia jego organizmu zwątlonego nędzą, 
ale ta jego młodość górna i chmurna, pełna okropnego niedostatku
i prześladowań, a obfita w  pracę myśli, w działania znaczne i zamie­
rzenia, jeszcze większe, zapewniła mu nieśmiertelność w dziejach so­
cjalizmu polskiego. Umysł jego m.ał rys genjalności, serce bilo przy- 
spieszonem tętnem uczucia, dusza pałała gorączkową żądzą czynu. 
Nie umiał niczemu oddawać pół cłuszyT; czy kochał, czy nienawidził, 
czynił to zawsze całą potęgą swej żywiołowej natury. Nadzwyczajnie 
pracowity i nam.ętme żądny nauki, ogromnie uzdolniony do teore­
tycznego nryślenia i krytycznego zgłębiania nabytej wieclzy, zdobył 
sobie niepowszednio gruntowne i rozległe wy kształcenie i by łby się 
stał wyrbitnym filarem naukowego socjalizmu, gdyby by! żył w lep­
szych warunkach i nie zgasł przedwcześnie. Obdarzony nieprzeciętną 
wymową i talentem pisarskim, zwłaszcza polemicznym, a charakte­
rem silnym i czystym, byłby i w życiu pohtycznem niechybnie ode­
grał rolę historycznego znaczenia, cóż, kiedy przez los okrutny danem 
mu było zaledwie zabłysnąć jak  meteor i pozostawić po sobie nieliczne 
tylko, choć świetne próbki talentu. Szczęsny miał na imię, dolę — na- 
przekór — nieszczęsną. Borykał się z nią mężnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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'Warchoła, lat 43 (Kaźm ierza 17 a), na Kleparo- 
wie, schcdząc po schodach, potknęła się, doznając 
potłuczenia głowy. Zawezwane pogotowie ratun­
ków  i e odw iozło W archolę do szpitala. W  drodze 
do szpitala nieszczęśliwa zniaTła.

Oszczędności w tramwajach
Oszczędności w tram wajach lw ow skich  posu­

nięto w ostatnich dniacn ao tego stopnia, że o- 
graniczono ośw ietlenie w  wozach i zniesiono 
zupełnie ośw ietlen ie numerów' orientacyjnych, 
tak, że w nocy zupełnie nie widać jak i wóz nad­
jeżdża. W skutek tego wóz tram w a jow y nie­
ośw ietlony robi wrażenie poruszającego się 
wzdłuż ulic potwora tajemniczego, którym za­
pewne m atki będą straszj ć dzieci.

Nieośw ietlanie w ozów  ma też i przykrzejsze 
następstwa, bo w  ul. Gródeckiej, gdzie z powodu 
przebudowy tram w aj kursuje tylko jedną iin ją, 
z braku sygnałów  orjen tacyjnyrh  w ozy z prze­
ciwnych stron najeżdżają  na siebie, gdyż na 
dalsze przestrzenie nie widać, czy łinja jest 
woInav A le  w  tern wszystkiem  najważniejsze 
jest to, że redukcja tego potrzebnego św iatła 
jest tak nic nie znaczącą oszczędnością, że grun­
townie ośmieszają się ci, którzy takie bez­
m yślne oszczędności wprowadzają.

R E P E R T U A R  K I N  L W O W S K I C H

A D R IA : ,\V huraganow ym  ogn iu " ( lo m  M ix). 
A P O L L O : .Dzieje  grzechu".
A T L A N T IC : „T u rb in a  50.000'
C A S IN O : „Serce o lb rzym a".
C H IM ERA : „Dzika d ziew czyna".
K O P E R N IK : „P ieśń  nad  p ieśn iam i" (M a rlena D ietrich). 
M A R Y S IE Ń K A . .P itśń  nad  p ieśn iam i" (M arlena D ie ­

trich).
M IR A Ż : „Zloty m oloch " (L iljan a  H arw ey ).
M U Z A £  j,D z iw o ląg i'1.,
P A Ł A C E : „Córka pułku (An,-a  O ndra).
P A N : W a lk a  o d jam enty" i .P iekielny wyścig".
P A S A Ż : „Cnarlie ratuje Eu ropę  .
P R O M IE Ń : „K ró l P a ry ż a " o raz „W eso ły  wdów ec“«
R AJ : .B ia ła  trucizna".
S T Y L O W Y : „Dziesiąty kochanek (Anny O ndra ) i rew ja . 
SW 1T „ W  pogoni za czarną maską .
U C IE C H A : „P o żąd an a " i rew ja .

S p r o s t o w e n i e
Na łamach „D zienn ika Lu dow ego" w  N r  168, 

z dn. 26. V II. br., umieszczono artyku ł pod ty­
tułem „Terar w zw iązkach inw a lid zk ich " —  o- 
maw ia jący stosunki na terenie Kota Zwr. lnw. 
W oj. łt. P. w Zabtoiow ie

Po przeprowadzeniu dochodzeń, W ojew ódzk i 
Zarząd Zw . Inw. W oj. R. P. w  S tanisławow ie, 
zw raca się do Pana Redaktora z uprzejm ą proś­
bą, o łaskawe um ieszczenie następującego spro­
stowania.

„N iepraw dą jest, ażeby rzesze inw alidzk ie, te­
renu zabłotow skiego, by ły  pod terorem  zarzą­
du K om is ji Adm in istracyjnej Zw. Inw. W oj. R. 
P. w  ZaLłotow ie; natom iast prawdą jest, że m ia­
nowana K om isja  A d m in ls tracy jra  tegoż Kota 
wykonuje wszelk ie poruczone je j czynności o r­
gan izacyjno - adm in istracyjno - zaopatrzenio­
we, bez jak iegoko lw iek  teroru, ku pełnemu za­
dowoleniu członków tegoż Ogniwa.

N ieprawdą jest, aby zaw ieszenie prezesa Dże- 
łepa i sekretarza Szepelowskiego było powodem  
ich krytycznego ustosunkowania się do zablo- 
tow sk iej zw ierzcnności gm innej; —  natom iast 
p raw dą jest, że zaw ieszenie w yż w ym ien ionych  
w czynnościach urzędowych, nastąpiło z pow o­
du przyaresztowania i wytoczen ia przez P roku ­
raturę ko łom yjską sprawy karnej o wyłudze­
nie i szantaz popełn iony przy w yrab ian iu  zao­
patrzeń inw ai. i waow.

N iepraw dą jest, ażeby członkow ie K om is ji 
Adm in istracy jnej Koła zabłotowskiego za swe 
czynności pobierali jak ieko lw iek  w ynagrodze­
nie; —  natomiast praw dą jest, że b. sekretarz 
Szepelowskl obok w ynagrodzen ia  w Zw iązku, 
bez najm niejszych  skropułów, w brew  naszym 
zarządzeniom , pobierał za w yrob ien ie zaopa­
trzen ia inw. i wdow 50 do lOu zł.

A czko lw iek  Prokuratura  przy Sądzie Okręgo­
w ym  w  K ołom j i, na podstaw ie arnnestji z roku 
1932 sprawę u m orzy ła  to jednak przeciw  Sze- 
pelowskiem u toczą się św ieże dochodzenia, o 
przyw łaszczenie p ien iędzy zw iązkow ych  i  nadu- 
żyn a  natury pieniężnej, a  kw eslję  rehabilitacji, 
uzależnia się od wyniku dochodzeń".

Za Zarząd:
Sekretarz: Przew odn iczący:

(Podp isy n ieczytelne).

I SALI SADCIc! 1
U lO T K L  U K R A IŃ S K IE  PODCZAS 

„P A N A C H ID Y "
Podczas „panachidy" na grobach żołnierzy u- 

kraińskich na cmentarzu janowskim  w  dniu 4 
czerwca br. rozizucono ulotki UON, wzywające. 
Ukraińców do walki i rewolucji przeciw Państwu 
polskiemu,

W czoraj p.zed sądem przysięgłych pod prze­
wodnictwem s. o. Jagodzińskiego rozpoczęła sio 
przeciw  grupie m łodzieży ukraińskiej rozprawa o 
zbroanię przeciw porządkowi puulicznemu pizez 
rozrzucanie wspomnianych ulotek.

Na ław ie oskarżonych zasiedli: student poli­
techniki W asyl Ła^czuk, robutn,k Jan Bulycz, 
szewc Dmytro bułycz, robotnik Aleksander Potu- 
raj, służąca Mar ja  Chomin i ślusara W asyl Da- 
miów.

Oskarżeni wypierają się v my, przyznając, żc 
w nabożeństwie na cmentarzu brali wprawdzie 
udzAJ, ale żadnych ulotek nie rozrzucali.

św iadkam i oskarżenia są przewaznie w yw ia­
dowcy policyjn i, którym w odpowiedzi na ich 
obciążające zeznania oskarżeni w oczy móv ią: 
„to nieprawda".

Bronią dr HanKiewicz i dr. Starosolski.

JAZD A N A  S F A Ł S Z O W A N E  B IL E T Y  
KOLEJOM  E

W czoraj przed trybunałem karnym pod prze­
wodnictwem s. o Szuhsk/w skiegc rozpoczęła się 
rozprawa przeciw konduktorom kolejowym  P io­
trow i F itip iszynow i i Augustowi Św italskiemu, 
oskarżonym o nadużycia przez p_zewożenie kole­
ją za wynagrudztniem pieniężnem pasażerów po­
siadających sfałszowane bilety kolejowe. W raz z 
nim i zasiedli na ławie oskarżonych Abraham 
Ilrandes i Natan Rornfeld, u których w czasie ja­
zdy pociągiem kolej, takie w ta Anie sfatszosvanc 
bilety zakwest jonowa no. Oskarżeni konduktorzy 
wj-pierają się w iny.

W yrok  zapadnie dziś.

Z  A S Ą D Z E N I E  D E F R  A l  D  A N T  \ P O C Z T  O W E G O

W  Wyniku rozprawy przeciw  kierowurkow. po_ 
ctety na Lewandówce, Markowskiemu, /'Skarżo­
nemu: o deiiaudację 3.750 złotjeh. za^adt wyrok 
zasądzający na półtora roku więzienia.

PARMO
B ILE T Y  DO K IN

Ptlltt c m t s m  fTUI.Tlt. KC"tl llrt. I intlEliKI
i innych bez dopłaty na miejsca rezerwowe lub balkon 
otrzyma każdy przy zakupnie towarów btawatnych już 

ZA 5 zł.
dla przykładu podajemy nrsze rewelacyjnie niskie ceny:
flanela bielizn. 0 60 wełna na mundurki 2 50
flanela gładka 0‘70 wełna na suknie 2'80
barchany 0 00 azewioty na mundurki
płóciemca na fai :uszki 0'7S przepiaowe 4 —
itruksy i welwety 1 10

HALICKI MAGAZYN N IWOSCl
Lwów, HbLlCka 15.

K O M U N IK A TY
Z E B R A M I-: P E Ł N E G O  O K F  I  Z A R 7 Ą D Ó W  K O M IT E  

TO  W D Z IE L N IC O W Y C H  odioęazae się w  piątek 6 om  
o godzin ie  7 w ieczorem  w  Lokaiu party jnym  p rzy  uhcy  
R ufow sk iego  23, I I  piętro. N a  p -o iządk j dziennym  sp ra ­
w y  bardzo  ważne. Obecność wszystkich członków  koniit 

ozna.
K O M IT E T  P P S  D Z IE L N IC Y  Ł Y C Z A K Ó W — Z IE L O N A .  

Z  pow odu  rekonstrukcji sali posiedzenie w e czwartek  
5 hm. n.ie odbędrie  się.

SE K R E T  a R JA T  H U F C A  C Z E R W O N E G O  H A R C E R ­
S T W A  urzędu je  w  każdą sobotę  w  lok a lu  „Dziennika  
L u d o w ego " od  godziny 4 do 6 w ieczorem

R A D J O  L W O W S K I E

Piątek 6 października
7.00— -7.55: Audycja  poranna  z V Tarszaw y. 11.30: Prze  

gląd  prasy. 11.57: Sygnał czasu 12.05. G ram ofon, 12.30 
Dziennik  połudn iow y. 12.35: K oncert kam eralny z W a r  
szaw y. 15.30: K om unikat gospodarczy. 15 10: Koinuni 
kat urzędu w ych ow an ia  fizycznego. 15.15 K ro n isa  har 
cerska to.50: C hw iik : m orsaa  i kotonjalna. lo.oó: K on ­
cert so listów  z W arszaw y . 16.40: , W  śród  k s iążek '. —  
16.55: Koncert z W arsza w y . 17.50- Kącik polsk iego T o ­
w a rzystw a  kra joznaw czego . 18.00: Odczyt niem iecki z 
W arsza w y . 18.20; M uzyka lekka z W arsza w y . 19.05: 
Rozm aitości. 19.25: Feljeton  aktualny z \*> arszaw y. — 
19.45: Dziennik w ieczorny 20.00- P o gadan k a  m uzyczna. 
20.15: Koncert sym ioniczny z 1 ilharm onji w arszaw sk ie j. 
22.40: W iado m ośc i sportowe. 22.50: M uzyka taneczna. 
23.05— 23.30: G ram ofon

TANIO i NA KREDYT!
— Hĝ MBMBgaaniwi —  — — — — — i^— —

U B R A N I A ,  R A G L A N Y ,  F U T R A ,  M U N D U R K I  S T U D E N C K I E
i tp. z własnych i povrierzorycn materjałów wykonuje do miary szybko i solidnie znana 

W Y T W Ó R N I Ą  U P I O R Ó W  M Ę S K I C H

J. M. KAROLIŃSKI, L W Ó W ,  U L .  R U T O W S K I E G O  7 
(naprzeciw Katedry)

Zakład tcnhnlczno-dentystyczny

K a r o l a  F I N K I . E R A
został przeniesiony z ulicy Kopernik* na ulicę

S YKSTUSKA 38
P. T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w spłatach.

-'T x  t r  i  a i r

Lwów, Sykstuska 12, ta. 35-40
K O LE K T U R A  LOTERJI PAŃSTWOWEJ

Poleca swoie szczęśliwe losy I klasy ?8-ej 
Loterji. Ceny losów obecnie do 4-ecb klas: 
cały 40'— , pół 20'—, ćwiartka 10'—. Za­
mówienia można uskutecznić za Domocą 
blankietu czekowego P. K. O. Nr. Ś00.420.

Nowootworzona katolicka szwalnia bielizny

V * H E L E N * A A

przy ulicy Sobteskiepo 17
wykonuje b ie lizn ę  męską, damską, pościelową, 
kom pletne w ypraw y ślubne, rów n ież p i j a m y  y.-az

ochronne płaszcze dla F. F. Lekarzy i szpitali.

W y k o n a n i e  s z y b k i e  I s o l i d n e .  Oeny bardzo m s i K e >

W

po 3 złol/ch
miesięcznie

DOLARGWKI 
i PKEMJOWKI

sprzedajemy z natychmiastowem prawem gry 
4 L Ó W N E  W Y G R A N E  t Dolarów 40.0u( 

oraz Złotych * 5 0  000  
CIHaNIENIE JUŻ 2 LISTOPADA

Po wpłaceniu 1-raty wvdajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. 7«t,nówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

L W O W SK IE T-WO K R E D Y T O W E
Lwów. ul. uaionów  3 3 . lei. 8 0 -S7
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajemy 5%  rabatu od ceny kupnr

OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

SzkoPne obuwie prawie za oezcen
bo już od zł 8*80—9 80 I 11*80 poleca firma

AL-SJI-DO, L w ó w ,  SyłcstusKa 19.
CXXXXXX20COOOOGCOwXXXJUUUCXXXaOCOOOuOC>

S p ó K zre ln ia  Introligatorów
Z O g r  odpow.

we Lwowie, ul. Bourlaria L .  2.
Telefon 57-25.

W Y T W Ó R N IA  i sprzedaż tapczanów  nowoczesnych, 
o raz  w y ró b  w szelk ich  robót sto larsk ich  po cenach kon ­
kurency jnych  poleca : Sandker, m istrz sto larsk i, L w ó w ,  
Panieńska 31, w  podw órzu .

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szunuki, — Drukarnia Luno w a w Krakowi s pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.


